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Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli
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PRENUMERATA TOCSI:

we Lwowie:
miesięez. 1 zł. z 2-krotn. dost. do domu zł. 1*80 

n a  p r o w i n c j i :  
rocznie 13 zł. 20 ct. z 2-krotną wysyłką IG zł, 
kwartalnie 3 zł. 30 ct. * „ 4 „
miesięcznie 1 zł. 10 ct. „ „ 1*35 „

W  K i c n i c z e c h : miesięcznie 2 zł. — ct. 
W  i n n y  ola B i r a j a c l i : „ 3 R — „

Eezlmlenrycti doniesień Reiakcya nie nwznlęflnia.

Za 1 wiersz petitowy albo je?o miejsce 10 ct. 
nadesłano wiersz garmondowy 40 ct., małe 
ogłoszenia za wyraz 3 ct., najmniej 30 ct,

Przeć- Sejmem.
Sejm się zbiera nie na trzy, jak  bywało, ale 

na dwa dni, ażeby potem po świętach ruskich, na 
dłuższą znowu sesyę się zgromadzić. Zwołanie Sejmu 
jest niespodzianką. Wyobrażano sobie, że w Kadzie 
państwa trw ać będą jeszcze usiłowania uchwalenia 
w terminie owych sławnych „konieczności państwo­
wych11 — i że na Sejmy czasu już nie starczy. 
Stało się inaczej. Parlam ent znowu ustępuje miejsca 
rządom §. 11-go — a korzystają z tego repiezenta- 
eye krajów. Uniknięto w ten sposób owego galicyj­
skiego stanu ex-lex, o którym przed paru dniami 
pisaliśmy, a który już wydawał się nieunikniony. 
Będziemy mieli przynajmniej dla Sejmu prawność 
uratowaną za pomocą prowizorium budżetowego. 
Oczywiście, że dwudniowy Sejm, 29-go i 30-go hm. 
prócz prowizoryum budżetowego i wyboru komisyj 
nic nie będzie mógł zrobić.

Ale i dla właściwej sesyi, którą ma się rozpo­
cząć po ruskich świętach, horoskopy nie są świetne. 
Obfitą ona nie będzie w ustawodawcze prace. P rzy­
najmniej dotąd nie wiadomo, żeby W ydział krajowy 
był coś większego przygotował — a wiadomo do­
kładnie, że rząd nie przygotował projektu reformy 
gminnej, a nawet materyału do niego, pomimo we­
zwania Sejmu.

Prawdopodobnie jednak wejdzie projekt krajo­
wych opłat od wódki, który, jak  sobie czytelnicy 
przypom ną, był przedmiotem obrad konferencyi m ar­
szałków. Za projektem tym bowiem je s t —  nietylko 
kierownik ministerstwa skarbu z upadającym dziś 
jutro gabinetem Clary’ego, ale także i wskazany już 
następca jego, szef sekcyi bar. Jorkasch-Koch. Więc 
juz nie ma niebezpieczeństwa, ażeby w biurach mi­
nisterstwa skarbu zaszła jaka w tym względzie zmia­
na i żeby jaki nieprzyjazny prąd zmiótł ten dla finan­
sów krajowych niezbędny projekt. Jeżeli Sejmy do­
staną te przedłożenia rządowe i załatwią je w tej 
sesyi — będzie mogło już w r. 1900 nastąpić zna­
czne podwyższenie autonomicznych dochodów kraju. 
To podwyższenie, w porównaniu z obecnym dochodem 
z krajowych opłat konsumcyjnych, wyniesie między 
2 a 272 mil. zł. J e s t  to na nasze stosunki suma 
znaczua — i rzeczą Sejmu będzie, co do użycia tej 
zwyżki ułożyć sobie jakiś program, ażeby budżeto­
waniem bez ułożonego planu nie narazić skarbu k ra­
jowego na popadnięeie w nieporządki. Taki program —• 
oczywiście przybliżony, w ogólnym zarysie, powinien 
być już w tegorocznym Sejmie ułożony, ażeby ewen­
tualnie zwiększone docliudy nie w sposób przypad­
kowy były zużytkowane, lecz miały obmyślane prze­
znaczenie. Program  powinien być ułożony tak, aby 
wystarczył na okres około 10-ietni — a to z po­
wodu, że w r. 1910 kończy się i likwiduje fundusz 
propinacyiuy i według ustawy propinacyjnej kraj 
otrzyma wtedy c z y s t y  fundusz rezerwowy propina- 
cyjny, który powinien wynosić około lO milionów. 
Będzie zatem wtedy znowu chwila znacznego pole­
pszenia finansów krajowych — a dzisiejsze polepsze­
nie przez nowy system opłat konsumcyjnych, łącznie 
z naturalnym wzrostem dochodu z dodatków do po­
datków bezpośrednich, powinno do nowego okresu

wystarczyć. Do .sprawy tej powrócimy jeszcze i na­
kreślimy ogólne zasady takiego programu — a dziś 
tylko z wielkim naciskiem potrzebę jego zazna­
czamy.

Z tym finansowym programem wiąże się bez­
pośrednio — program s z k o l n y .  Dziś już na szczę­
ście sprawa szkolnictwa ludowego stoi w kraju i w 
Sejmie tak , ze je s t ona wyłącznie sprawą finansową. 
Zrobić się 'm usi w s z y s t k o ,  co w granicach mo- 
żnuści finansowej da się zrobić. Gdzie zaś są te g ra­
nice — słyszeliśmy kilkakrotnie z ust posłów wło­
ściańskich w Sejmie, któizy mówili, że kilka centów 
wyższego dodatku do podatków, j e ż e l i  n a  c e l e  
s z k o l n e ,  jeszcze lud z chęcią zniesie. J e s t  zatem 
możność finansowa' poniesienia jeszcze znaeżnego 
wzrostu wydatków szkolnych — je s t ona naprzód 
w tern, żc nowe opłaty dadzą wyzsze dochody, a na­
stępnie i w tern, że Sejm nie potrzebuje — w naj­
gorszym razie — cofać się przed podniesieniem do­
datków, byle na ecie szkolne. Otóż przypomną sobie 
czytelnicy wniosek posła Soleskiego i spowodowane 
nim sprawozdanie Rady szkolnej — w sprawie ta ­
kiego programu akcyi, ażeby w pewnym określonym 
czasie każde dziecko w kraju miało możność uczęszcza­
nia do szkoły, jak  tego ustawa już dzisiaj wymaga. 
Sprawa ta  tylko dla niewyjaśnionej sy tuacji finanso­
wej była odraczana. Dziś, jeżeli nowe opłaty będą 
uchwalone, ów program szkolny może i powinien być 
ustanowiony. Byłby to plan kampanii przeciw ciemno­
cie — ze wskazanym wyraźnie terminem ostatecznego 
wykonania.

Ale gdy reprezentanci ludu tak  ochoczo oświad­
czyli gotowość ponoszenia większych ciężarów, byle 
sprawę szkół ludowych pchnąć naprzód — i gdy obe­
cnie sięga się do owych opłat, na które składać się 
będą szerokie, najszersze warstwy ludowe, to trzeba 
z drugiej strony przynieść tym warstwom ludowym 
ulgę w tym rodzaju opodatkowania, który z wszy­
stkich ciężarów ąuiononfic /ly cU najdotkliwiej .m się 
czuć daje i którego usunięcie najenergiczniej lud się 
domaga. Mamy na myśli z n i e s i e n i e  m y t  d r o g o ­
wy c h .

Póki nie było nowego źródła dochodów— kraj nie 
mógł się pozbawić tej ćwierć miliona, jaką myta przyno­
szą, pomimo, że chyba nie ma bardziej niepopular­
nej, każdemu przykrej, bo niewygodnej, ekonomicznie 
zupełnie błędnej opłaty, bo obciążającej o b r ó t  i 
koinunikacyę. Ale jeżeli kraj zyska na nowych opła­
tach 272 miliona, będzie więcej niż słuszna rzecz, 
żeby ćwierć miliona poświęcił na usunięcie myt, na 
uczynienie zadość bardzo gorącemu i na wszelkich 
zgromadzeniach wypowiadanemu życzeniu ludu. Sprawa 
ta  powinna być przedmiotem uchwał zbliżającej się 
sesyi.

Sesya ta  będzie już przedostatnią w ubecnein 
sześcioleciu Sejmu, które się kończy w r. 1901. To 
też chyba już pora najwyższa — aby przestać czy­
nić igraszki ze sprawą r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
Czterdzieści l a t  się kończy, jak  z łaski Szmeriinga, 
P lenera i L assera obdarzono nas reformą wyborczą, 
która podzieliła społeczeństwo na szlachtę, mieszczan 
i chłopów, stworzyła kasty, zwane kuryami wybor- 
ezemi i jeszcze umiała znakomicie postarać się o 
zapewnienie olbrzymiej przewagi w Sejmie klasom
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uprzy wilio wanyńi. Przez te 40 la t stosunki w ta ty  u 
zmieniły się do nic poznania —  miasta wzrosły zna­
komicie — lud dźwignął się w oświccie i w obywa- 
telsldem poczuciu — zupełnie nowe prądy społeczne 
ogarniają szerokie warstwy — ale ta  przed 40 laty  
przez nieprzyjaciół narodu naszego nadana ustawa 
wyborcza trw a niewzruszona i niezmieniona po dzień 
dzisiejszy. Treść życia społecznego rozrosła się, spo- 
tężniala — ale polityczna forma, w którą to życie 
ustawy ujęły, je s t jeszcze zawsze niezmieniona.

Czyż nie lękacie s ię , aby ta  spotężniała treść 
nie rozsadziła formy? Czyż nie sądzicie, że rozsa­
dzenie to mogłoby być eksplozyą, a eksplozya bywa 
zniszczeniem ?

Reforma wyborcza natarczywie puka do wrót 
Sejmu. Otwórzcie! A pamiętajcie, że gdy dziś nie 
dacie nic, to za parę la t będziecie musieli dać zna­
komicie więcej nad to, co dzisiaj byłoby dostate­
czne. W ielki szereg doświadczeń dziejowych stwier­
dza, że kto opóźnia reformy, musi potem przyznać 
daleko więcej, niż gdyby w porę był się zgodził na 
stawiane żądania. Dziś je s t jeszcze możliwa piąta 
k u rn i —  może już bardzo niedaleki je s t czas, kiedy 
hasłem reformy wyborczej będzie z n i e s i e n i e  k u ­
r y  i, głosowanie w jednem ciele wyborczem!

W ięe nie spaźniajcie!...

Ks. metropolita Kłopotowski.
Ostatni konsystorz papieski sprawił prawdziwą 

niespodziankę. Nie imnąl miesiąc od śmierci arcybi­
skupa Kozłowskiego, a już prekonizowany został ja ­
ko jego następca ks. Bolesław Kłopotowski, obecny, 
arcybiskup mohylewski, metropolita wszystkich dye- 
cezy. katolickich w cesarstwie rosyjskiem. Do me­
tropolii jego należą: biskupstwo wileńskie, biskupstwo 
żmujdzlde, mające do roku 1864 swą siedzibę w mu­
łem miasteczku Worniacli, od owej pory przymuso­
wo przeniesioną do Kowna —  biskupstwo łucko-ży- 
tomirskie i biskupstwo tyraspolskie ze stolicą w Sa­
ratowie nad Wołgą. Zniesiona dyecezya kamieniecka 
przyłączoną jest do łncko-żytomirskiaj, a mińska do 
mohylewski ej.

Metropolita Kłopotowski pochodzi ze szlache­
ckiej rodziny na Podlasiu. Nowy arcypastcrz, od r. 
1869—1873 był wychowańcem Akademii duchownej 
w Petersburgu. Opuścił ją  ze stopniem m agistra teo­
logii. Z profesora seminaryum żytom irsklego, którego 
sam był uczniem, zanim wyjechał do Petersburga, 
postąpił na katedrę Akademii duchownej, w której 
wykładał historyę kościelną i prawo kononiczne. Gdy 
biskup łucko-żytomirski, ks. Cyryl Lubowidzki, dla 
wieku późnego stał się niedołężnym, mianowany zo­
stał ks. Kłopotowski jego sufraganem w Żytoimrzu, 
a no jego śmierci administratorem ogromnej dyece- 
zyi łucko-żytomirskiej.

Nowy metropolita je s t dziesiątym z rzędu m e­
tropolitą mohylewskim, a raczej petersburskim, któ­
rzy tym porządkiem po sobie następowali: 1) smu­
tnej pamięci Stanisław Siestrzeńcewicz Bohusz 
*  1826; 2) K asper Cieciszowski, który nigdy do P e ­
tersburga me przyjechał, a umarł r. 1831 w Łucku; 
pękło mu serce z żalu, gdy się dowiedział, że jemu,
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Nigdy w tę stronę nawet me zbliżał się F i­
lip, ale plotka roznosiła szeroko te  zmiany i nowo­
ści i pomimo woli słyszał, co się tam  działo. Pani 
Anna żyła, ale nie odzyskała władzy w prawej ręce 
i nodze, do fotelu była przykuta, złamana tym osta­
tnim ciosem, milcząca, jakoby i duszą na pół zmar­
twiała.

Godzinami siadywała bez ruchu i głosu, a po­
tem nagle podnosiła głowę, patrzała gdzieś w prze­
strzeń i mruczała posępnie.

— Mówię, że ty Boże wszystko widzisz i 
wiesz! Chyba nie, chyba nie! — kończyła rozpa- 
cznym szeptem.

NV takie chwile Muszka p rz jsy ła ła  jej Dziunię 
i Kazika.

Dzieciaki jirzynosiły ze sobą książkę wytartą, 
opierały się o jej kolana, podnosiły główki i rozja­
śnione oczki do jej surowej twarzy — i Dziunia 
szczebiota.

— Niech prababania wysłucha naszej lekcyi. 
Najprzód ja !

— Nie, ja  najprzód, bo zapomnę 1 — protesto- 
wła Kazik

Twarz pani Anny traciła ponury wyraz, brała 
k siążkę:

—  Mow-że Kozik. Tylko uważnie, powoli!
Dzieciak zamyślał się i zaczynał:
„Jeszcze Bolesław był małem dziecięciem
Już czuł w sobie żądzę sławy".

Gdy się zacinał, podpowiadała mu Dziunia. 
Ta wszystko um iała— nawet juz litery znała, a gdy 
m atka przeczytała raz wiersz, już go mogła na pa­
mięć powtórzyć.

Pani Anna z dziećmi temi zapominała swe
bóle.

W maju, pewnej niedzieli, przyszli do F ilipa 
chłopi z Gródka. Dzień był ciepły, więc na ganku 
go zastali z żoną, odpoczywającego i bawiącego się 
z dziećmi.

— Maksym! powitała Dziunia starego gospo­
darza, który na czele gromadki szedł, i skoczyła ku 
niemu.

—  Detyno ty  nasza,, maleńka! rozczulił się 
chłop, na ręce ją  biorąc, a chłopy poczęli, patrząc 
na to, głowami trząść.

—  Ot, nasze —  takie sprawiedliwie n asze ! — 
mruczeli.

—  Dzień debry, ludzie! pozdrowił ich Filip, 
pomimowoli rad, że ich widzi. Każdy coś u niego 
ukradł, jak  mógł to oszukał, jak  potrzebował łaski, 
wszystko obiecywał, jak  już niepotrzebował, nic nie 
dotrzymał —  znał ich do gruntu, miał z nimi spra­
wy i kłótnie, klął ich codzień przez długie la ta  — 
ale ucieszył się, gdy ich ujrzał.

Długie bo lata przeżyli razem — o miedzę na

jednem polu, pod jednem słońcem —  trudem, troską 
i pociechą czarnej ziemi rodzicielki zbratani. Znal 
ich ojców i dzieci, chaty i dobytek — historyę ka­
żdej rodziny —  swoi bo byli.

—  Dzień dobry> panoczku. Przyszli popatrzeć 
na was, czy zdrowo Bóg chowa, jak  wam się powo­
dzi. Dawno me widzieli. — Zanudzili!

Wiedział, że kłamią —  że mają interes, ale 
się do nich uśmiechnął, a Muszka wyszła, by im po­
częstunek narządzić.

Stary Maksym obdarzył D ziunię. woreczkiem 
orzechów, a Filip ją ł ich rozpytywać o rodziny, 
o urodzaje, o paszę — kardynalne kwestye chłop­
skiego żywota.

—  Pasza — machnął ręką Maksym — paszy 
nie ma, zgubili nas te cudze ludzie, co najechali. 
Nowotne pany, russlde!

— To nanoczku, mór najechał, nie ludzie! — 
dodał drugi, spluwając.

— No, no, nie plećcie! Toć oni wasza wiara, 
wasza mowa. To ja  wam cudzy, Lach — a oni rus- 
skie, jak  i wy. Mało wy Lachów klęli, jak  ja  pa­
nował.

—  Żeby tego powietrze, kto klął. A my nie rus- 
skie, my „tu tejsze1*. A wiara jednakowa, to i co! 
Wielki honor, żeby pan z chłopem w cerkwi pokłony 
bił. Pan w Jtośc.ele, chłop w cerkwi, tak było ou 
wieku.

—  Dlatego i pany delikatniejsze, i urugie su­
mienie m aią! —  rzekł inny. (C. d. n.).
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starcowi 80 do i kilkoleŁuiemu, chytrze podsunął do j 
podpisu, razem z innemi aktami niegodny jego se­
kretarz ks. Skierniewski, także list pasterski, po­
tępiający powstanie na Litwie i Kusi, którego tre ­
ści wcale nie znal; 3) Ignacy Pawłowski j '  1842; 
Kaźmirz Dmochowski -j-1851; 5) Ignacy Holowiński 
' l  1855, jedna z najznakomitszych postaci Kościoła 
polskiego, tiómacz Szekspira, poeta i pisarz niepospo­
lity, a u to r  znanej ,,Pielgrzymki do Ziemi św.“ ; 6) 
Wacław Żyliński *j* 1863; 7) Antoni Fijałkowski, 
syn unickiego księdza -f 1883, przedtem ostatni biskup 
kamieniei k i ; 8) A leksander G in tow t; 9) Szymon Ko­
złowski ,-l 1899.

Ks. Kłopotowski ma 51 lat.

Listy z Krakowa.
K raków, 21 grudnia 1899. 

(Kraków przedświąteczny. Reforma tuyhorcza to S a ­
dz* e miejskiej. Wystawa świąteczna Kola literackiego).

Pomimo siarczystego mrozu i ślizgawicy, ruch 
w mieście niezwykły. Twarze się wypogadzają, uwi­
jają  się gosposie, snują się przed wystawami skle­
pów dzieci, bo i to coś przerywa zwykłą szarzyznę 
życia i to coś nie każe się do siebie przyzwyczajać, 
nie przeraża nowością, ale powtarza się z roku na 
rok, przynosząc każdemu mnóstwo wspomnień. Cie­
szą się nawet ci, co najmniej się do uroczystości 
zastosować mogą. Ruch przedświąteczny daje do­
rywczy zarobek licznej warstwie ludności. Oto chłop­
cy sprzedają tanie drewniane i blaszane zabawki 
własnego wyrobu, mularze, którzy w tej porze roku 
nie mogą dostać zarobku właściwego, spekulują na 
choinkach, koszykarze nawieźli mnóstwo koszykowych 
mebli, jak  parawany, łóżeczka i krzesełka dziecinne, 
koszyki do kwiatów, stoliki, kuferki plecione itd. ild.

Ale i polityką, ową poezyą codziennego życia, 
zajmował się Kraków w tygodniu bieżącym w R a­
dzie miejskiej. Rezultatem, już wiadomym z telegra­
mu, jest zwycięstwo zasady, że każdy pełnoletni 
obywatel-mężczyzna, zamieszkały od roku w Krako­
wie, ma głos w sprawach miasta jako wyborca. J a k ­
kolwiek sprawa reformy wyborczej pokutowała przez 
całe miesiące w komisy i statutowej, Rada odkładać 
musiała parokrotnie debatę w plenum dla braku 
kompletu i we wtorek brakowało az 22 ojców mia­
sta, którzy nie chcieli zaangażować się za lub prze­
ciw wnioskowi dyr- R ottera o utworzenie kuryi po­
wszechnego głosowania dla wyboru 10 radnych. 
Przepełnioną była za to galerya, na której zasiadł 
cały socyalistyczny sztab generalny i mnóstwo cie­
kawych, przeważnie robotników.

Przeciwnikiem kuryi powszechnego głosowania 
był wniosek prof. Leo, postawiony, jak się zdaje, 
nic imieniem konserwatystów, ale w porozumieniu 
z nimi, aby utworzyć kuryę złożoną z tych wszy­
stkich, co w dwóch poprzednich nie głosują i płacą 
najmniej 100 zl. czynszu mieszkalnego. W edług ro­
zumowania wnioskodawcy, pozostałaby ta  sama za­
sada prawna, która do głosowania uprawnia każdego, 
opłacającego 5 zł. bezpośredniego podatku, bo poda­
tek mieszkaniowy (liczony przez gospodarza w czyn­
szu), oraz przyszły wodociągowy wyniosą 5 —6 zł. 
na sto. Formę przyjął wnioskodawca z Anglii, gdzie 
wyborcą do cial zbioi owych wszystkich, je s t każdy 
opłacający najmniej 5 f. szt. czynszu rocznego za 
mieszkanie.

W edług obliczeń wnioskodawcy, uprawnionych 
do głosu bjloby w Krakowie koło 3.000 po nad 
objętą proicktem komisyi statutowej liczbę 6.644 
wyborców, Każdy drobny rzemieślnik, kramarz i ro ­
botnik, który zarabia około 400 zł. rocznie, uzyskałby 
prawo głosu.

Wniosek dra Leo miał jednego tylko zwolen­
nika, dra Jordanu. Konserwatyści obawiali się, że i 
takie rozszerzenie praw wyborczych odejmie im „to­
warzyską swobodę w Radzie", demokraci glosowali 
za wnioskiem Rottera. Ale jakkolwiek ostatni uzy­
skał większość 5 głosów, sprawa zaprowadzenia no­
wej kuryi nie lest jeszcze rozstrzygniętą, a przeci­
wnicy nie omieszkają zapewne stawiać jej licznych 
trudności.

Literackie Koło w Krakowie urządziło w swo­
ich salonach wystawę obrazów malarzy-członków. 
W ystawa taka w regule sprawia ogólne wrażenie 
rzeczy dorywczej i nawet bardzo dobre obrazy tracą 
w obramowaniu w ytaitych dywaników i brudnawych 
jakichś szmatek. „Święcone", niewielki obrazek 
Chełmońskiego wyobraża po mistrzowsku gromadkę 
wieśniaków, którzy przynieśli do święcenia swoje 
ciasta i mięsiwa. F igury wyraziste, a pomysły do­
wcipne, jak np. postać kościelnego, który trzym ając 
wodę święconą, zasłonił sobie ręką usta, aby nie po­
pełnić świętokradztwa.

F a ła t wystawi! kilkanaście krajobrazów i scen 
myśliwskich, w których tak  celuje. Nieporównanem 
jest wrażenie lasu, malowanego w słońcu z przepy- 
sznem zachowaniem perspektywy, oraz drugi k ra j­
obraz zimy, na którym również efekty świetlne naj­
więcej zasługują na uwagę. Żelechowski, daje orygi- 
nalny svmboł dyabelskiego tańca: wieśniaczkę o roz­
wianych, krasnych spódniczkach, która wiruje niesio­
na wichrem i zamętem burzy. Przypomina to trochę

„Wyrodne matki" Segantmiego.' Doskonałą je s t ió- 
wnież nieco nachylona głowa młodej dziewczynlr o 
żywym kolorycie i swobodnem ujęciu pozy.

Oryginalny pomysł miał p. Stachiewicz, ilustru­
jące kredką bajkę Sienkiewicza „Sąd na Olimpie". Je s t 
to tryptyk, którego środkową część stanowi fotogra­
fia manuskryptu, a boczne odtwarzają odpowiednie 
do niego sceny P. Wodzmowski wreszcie kilkakro­
tnie, w rozmaitych kombinacyach odtworzył młodą 
kobietę, karmiącą dziecko i scenę z letniej siedziby, 
a p. Chmielewski cmentarz w wieczornem oświetlenu.

Oto wszystko — i za to dzięk i; może ta  wy­
stawa da pochop do innych specyalnych, do urządza­
nia których Koło więcej od innyelp ihstytucyj je s t 
powołanem.

n n s  mg

Z Londynu donoszą, że usposobienie ogółu jes t 
znowm spokojne i zdecydowane. W sferach dobrze 
poinformowanych istnieje zupełna świadomość wiel­
kiego niebezpieczeństwa. Mówią tam, że wszystko 
zależy od zachowania się Holendrów Kaplandu. J e ­
żeli oni powstaną wszyscy, Anglia nie ma żadnych 
szans. W  przeciwnym razie —  może w długiej 
i uciążliwej kampanii przemódz nieprzyjaciela.

W śród ochotników do służby wojskowej zapa­
nował wielki ruch. W różnych punktach werbunko­
wych zapisało się już około 2.000 ludzi. „Pułkowni­
cy" ochotników’ zapewniają, że w ciągu doby rząd 
może mieć 5.000 łudzi do służby w Afryce. Pułko­
wnicy ci radzą jednak, aby ochotników użyć do 
służby garnizonowej w Anglii i w koloniach, a na 
tea tr wojny wysiać milicyę.

Milioner, lord Chesham, otrzymał upoważnienie 
do sformowania z „jeomanry" trzytysięcznego kor­
pusu konnego do pełnienia służby ochotniczej w Afry­
ce południowej.

Aldermani city odbyli pod przewodnictwem 
łorda-majora umyślne posiedzenie, na którem uchwa­
lili wysiać do Afryki na wdasny koszt osobny kor­
pus. Na ten cel przeznaczono dotychczas 25.000 f. 
szt, Członek Izby gmin Wilson zobowiązał się prze­
wieść korpus na swoim statku całkiem bezpłatnie, 
co stanowi dar 15.000 funtów. Rothschild dał na 
ten cel 5.000 f.

Książę Malborough i kilku członków Izby wyż­
szej zgłosili się jako ochotnicy do Afryki.

W katedrze św. Pawła odbyło się onegdaj uro­
czyste nabożeństw’0 żałobne za poległych żołnierzy. 
Potężna rozmiarami świątynia była przepełniona. 
Z muzyką żałobną lączyN* się rozdzierające łkania 
pozostałych po poległych żołnierzach rodzin. Obecni 
byli na nabożeństwie książę Cambridge i najwyżsi 
dygnitarze.

Standard  oświadcza, że me ma mow’y o co­
fnięciu wójsk z Indyj. Sytuacya w Indyach jes t kry­
tyczną ; tu i owdzie powstały maio oddziały tubyl­
ców. Przeciwmie, myśleć należy o pomnożeniu tam ­
tejszych sił wojskowych.

Natomiast D aily News donoszą, że dowodzący 
w Indyach generał Lokkart, na pytanie ministeryum 
wojny, odpowiedział, iż cztery pułki wojska aklima- 
tyzowanego i jedna brygada artyleryi gotowe są do 
niezwłocznego wysłania do Afryki południowej.

Times ponawia radę poprzednią, by pozwolić 
W hite’owi kapitulować w Ladysmith, jeżeli się nie 
nda mu przebić. To samo powinien zrobić Kekevich 
wraz z Rbodescm w Kimberloy. Cała armia angiel­
ska natomiast po odzyskaniu swobody ruchów po­
winna zdobyć Stormoerg w Kaplandzie i wszedłszy 
na terytoryum Oranje, podążyć ku Bloemfontein.

Z obozu pod Moder - River donoszą pod datą 
16 b. m .: Boerowie zajmują ciągle pozycye pod 
Maggersfontein i zbudowali na równinie nowe, wiel­
kie szańce. Podczas rekonesansu wczorajszego szpie- 
gowie angielscy widzieli znaczny zastęp Boerów na 
odległych wzgórzach, od strony Jacobsdal. Mieli oni 
jedno działo z sobą. Je s t prawdopodobne, że Boero­
wie obsadzili silnio Jacobsdal. Lord Methuen posia­
dać ma prowiantu na 14 dni.

Słychać, że gen. Gatacre przewodników, którzy 
wyprowadzili na złą drogę jego wojsko i tern samem 
przyczynili się do haniebnej klęski pod Stormbergem, 
kazał potajemnie rozstrzelać.

Generał French ostrzeliwał dnia 18 b. in. Jas- 
fontein-farm , o trzy  mile angielskie (5 kilometrów) 
na wschód od pozycyj nieprzyjaciela. Kontyngent 
nowo zelandzki obsadził sąsiednie wzgórza, nie na­
potykając na opór. Boerowie rozpoczęli ogień z odle­
głości 5.000 metrów i wyruszyli do ataku. Generał 
French nakazał odwrót po zrekognoskowaniu po- 
zycyi.

Sfery wojskowe interpretują powyższą wiado­
mość, jako m ałą, ale niewątpliwą porażkę.

„Exchange Company" donosi, że powstańcy 
afrykańscy w północnym Kaplandzie rozpoczęli 
działać.

Z Nowego Jorku  donoszą: Senat s tan u  Michi­
gan odrzucił rezolucyę. wyrażającą syiupatyę Boe- 
rom i wzywającą prezydenta Mac Kinleya do inter- 
wencyi w wojnie.

Z Brukseli donoszą: Na rozkaz ministra spra­

wiedliwości odbyła się wczoraj przedpołudniem rewi- 
zya domow:a u pewnego człowieka, zamieszkałego 
w pobliżu dworca kolei południowej, który werbował 
rekrutów dla armii angielskie! w Afryce. Agenci po­
licyjni aresztowali około 50 mężczyzn, przeważnie 
włóczęgów i ludzi bez zajęcia, których zastali w ta- 
jemnein biurze werbunkowem. Samego właściela biu­
ra  po przesłuchaniu go, na razie pozostawiono na 
wolnej stopie.

Z Budapesztu donoszą: W ładze usiłują odkryć 
utworzone tu przez agentów angielskich tajne biuro 
dla werbowania ochotników do Afryki południowej.

Z Brukseli donoszą: Dr. Leyds oświadczył, iż 
pomimo zwycięstw, obie rzeczypospolite są gotowe 
na pierwsze wezwanie Anglii zawrzeć pokój.

Kooiety na wojnje.-
„Ciotka“ Joubert —  tak nazywają mieszkańcy 

Transyaalu zonę głównego dowódcy wojska Boerów —  
wyjechała wraz z mężem ua pole walki. Kronizi vvo- 
jeune notowały niejednoKrotnie mężne niewiasty, które 
przy boku mężów narażały się ua niewygody : niebez­
pieczeństwa wypraw wojenny cli, ale podobno mało ,o- 
biet wykazało tyle odwagi i poświęcenia, ile „ciotka 
Joubert". W razie potrzeby umie ona władać bronią 
sieczną i palną nie gorzej od każdego Boera, ale głó­
wne zadanie jej na teatrze wojny polega ua pielęgno­
waniu rannych, tudzież pamiętaniu o wygodach męża, 
utrzymywaniu porządku w jego namiocie, przygotowy­
waniu mu posiłku i otaczaniu go drobnostkami, do któ­
rych przywykł w domu. Widok paui generałowej, skro­
biącej u wejścia do namiotu kartofle lub przyprawia­
jącej na kuclmi polowej ulubione męża potrawy, n i­
kogo w obozie trausvaałskiin nie dziwi. Świadomi rze­
czy twierdzą, iż dzielna ta niewiasta wespół z mężem 
oddaje się gorliwie studyom wojskowym, wertuje dzieła 
speoyalue, bada mapy, kreśli nawet plany wycieczek. 
Podobno nawet plan ataku na Majnba powstał przy 
współudziale pani Joubertowej.

Wspomnieliśmy powyżej, że kroniki wojen notują 
niejednokrotnie nazwiska kobiet, które z mężami dz e- 
lily niebezpieczeństwa wypraw orężnych. Między iune- 
mi zasługuje na wspomnienienie księżna Salm-Salm, 
której żywot obfituje w niebezpieczeństwa i przygody 
romantyczne. Księżna była córką pułkownika ameiyk la­
skiego, wyszła za mąż za księcia Felikta z niemieckiej 
linii Salm-Salndów. Gdy mąż, jako ochotnik, stanął 
w szeregach uczestników amerykańskiej wojny domo­
wej, księżna wyrobiła sobie u gubernatora stanu Illi­
nois tytuł i żoid kapitana. Ówczesny korespondent lon­
dyńskiego Timesa taką podaje sylwetkę księżnej: 
„W trudach obozowych obiiczo jej- przybrało barwę 
niemal oliwkową, a pomimo to księżna zwraca ua sie­
bie uwagę pięknością: ma czoło czyste a wysokie, 
oczy czarne a głębokie, pięknie zarysowane brwi, nos 
energiczny a prosty, usta wdzięcznie zarysowane o w ar­
gach kolorowych. Brała udział we wszystkich bitwach, 
w których mąż jej nezestniczył. Towarzyszyła księciu 
na wojnę meksykańską, a niejednokrotnie narażała ży­
cie w obronie nieszczęśliwego cesarza Maksymifiana". 
Po śmierci męża, który poległ pod Gravelotte, księżna 
Salm-Salm opuściła szeregi walczące i oddała się nie­
podzielnie pielęgnowaniu rannych.

Dzieje wojny hiszpańsko-amerykańskiej notują 
nazwisko pułkownikowej Stotsenburg, kióra udała się 
wraz z mężem do obozu. W bitwie pod Manilą zwra­
cała na siebie powszechną uwagę męstwem, przecho 
dzącem zwykłą miarę on wagi uiewięściej. Nie żądała 
żadnych dla siebie względów nadzwyczajnych; przez 
całą kampanię zadowalała s:ę racyą żywności i namio 
tern prostego żołnierza. Nieraz zdarzało się jej spę­
dzać dni cale na polu walki gdzie udzielała pomocy 
i niosła pociechę dogorywającym żołnierzom amery­
kańskim.

Sprawozdania amerykańskiego niiuisteryum wojny 
nazywają „najodważniejszym żołnierzem amerykańskiej 
wojny domowej" panią Seelye, która niedawno zakoń­
czyła życie w Texas. W dzień niewiasta ta walczyła 
w szeregach, po nocach całych czuwaia nad rannymi 
i chorymi w lazaretach. Dowódcy powierzali jej nieje­
dnokrotnie misye wywiadowcze, z których wywiązała 
się z najwyższym dla oddziałów swych pożytkiem.

r

S. p. Henryk Nagiel.
Nieodżałowanemu koledze naszemu poświęca K n -  

ryer Warszawski serdeczne wspomnienie, które najle­
piej świadczy, jak chlubną pamięć ś. p. Nagiel pozo­
stawił po sobie w sferach literackich i dziennikarskich 
w Warszawie.

„Była to postać — czytamy tam —  przed nie­
wielu laty dobrze znana w kolach dziennikarskich na­
szego miasta. •

Urodzony w Warszawie w roku 1859, już na 
lawie gimnazyalnej zaczął imać się pióra, a z chwilą 
rozpoczęcia studyów uniwersyteckich, które ukończył 
w r  1880 ze stopniem kandydata praw, z całą siłą 
młodzieńczego zamiłowania rzucił się na pole piśmien­
nicze.

Gdzież bo rez nie pisał i czego nie pisa! pod­
ówczas Nagiel?

Bardzo zdolny i oczytany, a o k n m  lotnego urny-
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gotowej konfekcyi dziecinnej, oraz bluzek i kostuymów
aa i-sssm piętrse— poleca
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siu, obdarzony darem ryinotwórczym, pisywał i arty­
kuły społeczno-ekonomiczne, notatki reporterskie z sen­
sacyjnym sosem, i udatne wierszo liryczne (ze przypo- 
muiemy tu clioćby dobrze znany w swoim czasie so­
net na śmierć poety Jezierskiego), i bomby dla teatrzy­
ków ogródkowych i przekłady rozprawę* naukowych, 
i żarty lub wierszyki w pismach humorystycznych, 
i nowele lub feijetony i sprawozdania, i dobre a nie­
kiedy wręcz wytworne przekłady poetów obcych i peł­
ne grubych efektów powieści kryminalne z warszawskie­
go bruku („Tajemnice Nalewek" i „Sęp") i t. d.

Istne ąuocl libet samą różnorodnością działów, do 
których służba dziennikarska zaprzęga, tłumaczące po­
niekąd, czemu w owym tartaku tak rychło nieraz ga­
sną blaski talentu i zacierają się indywidualne rysy,

Pisywał dużo w naszym Kuryerze, pisywał także 
w Przeglądzie tygodniowym, w Nowinach, w A ntra ­
kcie (z którego następnie powstał K w y e r  poranny), 
w Tygodniku powszechnym  i w Tygodniku ilustroioa- 
nym , w Gazecie rzemieślniczej, w D zienniku dla 
wszystkich i innych.

Pamiętam, jak raz w Nowinach  (za redakcyi 
Prusa) napisał barwny feljetou p, t. „Poręczyciel soli­
darny

—  Napisał, jak  złodziej! —  rzekł o tym obrazku 
Prus, w którego ustach była to podówczas najgorętsza 
pochwala.

Szkoda, że się talent ten tak rozprószył i zgasł 
bez trwalszego owocu.

W kilka lat po skończeniu uniwersytetu, otworzył 
kanoelaryę obrończą, a zajęcia adwokackie oderwały 
go ud piśmiennictwa. W r. 1888 wyjechał z Warsza­
wy, zrazu do Paryża a potem do Ameryki. Za oceanem 
redagował pismo Zgoda. Tęsknotą do ziemi polskiej 
wiedziony, przybył w f. 1896 do Lwowa, gdzie znowu 
zaprzągł się do taczki dziennikarskiej i gdzie się poło­
żył do trumny

Z sali koncertowej.
(x ) Jakkolwiek afisze głosiły, iż we czwartek tj. 

wczoraj odbędzie się staraniem agencyi koucertowej 
gal. To w. muzycznego koncert „słynnego skrzypka* 
Ma*sa Wolfsthala, to jednak większa część naszej 
ultra-koucertewej publiczności nie wiele sobie z te­
go robiła i nad słowami „slynuego skrzypka* 
przeszła najspokojniej do porządku dziennego. Znaczy 
to tyte, iż koncert wczorajszy, co się publiczności ty­
czy, nie udał się. Sala świeciła pustkami. Ci jednak, 
którzy przyszli, chwalili sobie mocno, nietylko grę 13- 
letuiego Maksia Wolfsthala, ale także jego pluszowe 
spodeńki, zawadyacko artystyczną czuprynę i tę pe­
wność, z jaką  13-letui słynny skrzypek sięgał drobny­
mi paluszkami po wieniec wawrzynowy.

Bo 13-letniemu Maksio wi nie można odmówić 
aspiracyi na wirtuoza. Najmniej nawet bezstronny musi 
oddać sprawiedliwość jego niezaprzeczonemu poczuciu 
muzykalnemu i dużemu temperamentowi, z jakim wy­
konał parę zapowiedzianych programem utworów.

Pierwsze miejsce zajmu,e tu truduy, uawet bar­
dzo do wykonania koncert d-mol Wieniawskiego. Niele­
tni koncertant wybrnął z niego zwycięsko. Szwanko­
wała natomiast „Tarantella“t ego samego kompozytora, 
stanowczo zatrudua jeszcze dla techniki, jaką obecnie 
rozporządza 13-letni Maksio. Najlepiej może wypadła 
wczoraj Paganiniego Fantazya z „Mojżesza*, wykona­
na cala na strunie „ g “, przestrojonej w „b“ , gdzie kon- 
ceitant wykazał się przed słuchaczami pięknie wyrobio- 
nom flagioletera i kilku innymi efektami, dostępnymi 
dla tych, którzy rozporządzają już dubrze wyrobioną 
techniką.

Jeżeli tedy gra „słynnego Maksia* w dzisiejszem 
stadyum nie jest jeszcze tu i ówdzie bez ale, to nie 
przeszkadza nam wyrazić jej ogółem sporego zasobu 
uznania. Życzyćby sobie tylko .wypadało, ażeby 13-ietui 
Maksio więcej panował nad nerwowym temperamen­
tem swej gry, która zyskałaby wówczas na równości 
i pewnej jednolitości w zabarwieniu. Przytem popra- 
cuwać należy nad tonem, który czasami jest jeszcze 
nieco cliropawy i zbywa mu na należytej miękkości. 
Mamy nadzieję jednak, iż to przyjdzie z wiekiem. 
W każdym razie, biorąc i dzisiejszy stan „umnictwa* 
artystycznego młodziutkiego koncertanta pod uwagę 
trzeba przyznać, iż oklaski, jakie wczoraj zbierał i na­
woływania o bis, me były niezasłużone, jakkolwiek 
dużo tam było kurtoazyi i bezwiednej sympatyi dla 
„cudownego chloptasia".

Ps. Ale skrzypców, na jakich Maksio Woifsthal, 
wczoraj koncertował, wcale mu nie zazdrościmy.

W s k rz e s z a n ie .
O medycynie utarło się mniemanie, że czyui po­

stępy nie aosć energiczne, mimo całego, w ostatnich 
czasach tak żywego, rozwoju. Żądają od niej cudów, 
żądają, aby wstawiała w miejsce rozkładających się 
zdrowe płuca, w miejsce skruszałycłi, sprężyste serca, 
w miejsce zwyrodniałych żołądków, doskonale sprawne 
aparaty trawienia. Tego ona nigdy nie dokaże. Ale 
jeśli o cuda idzie —  to w rzędzie jej ostatnich 
zdobyczy sporo jest takich, które istotnie na cud za­
krawają.

O jedłiej z nieb właśnie zamierzamy poinformo­
wać naszych czytelników, a czynimy to tein skwapli­
wiej, że idzie tu ni mniej, ni więcej, jeno prawie o 
tryumf nad śmiercią i że ów sukces naukowy jest 
dziełem polskiego uczonego, pracującego na naszym 
lwowskim gruncie, na tym gruncie, który tak często, 
z listwyczki, a może i dlatego, że nemo prophda in  
patria, piętnować zwykliśmy jako jałowy.

Oto krótkio przedstawienie sp raw y :
Chwila, w której w organizmie żyjącym serce 

bić przestaje, a płuca oddecliać, jest zgonem. Od tej 
chwili śmierć rozpoczyna swe panowanie i organizm 
z sil życiowych ogołocony, ulega zwolna rozkładowi. 
Niemniej jednak, jak  się obecnie pokazuje, są wypad­
ki, w których stosowna akcya ratunkowa w czas pod­
jęta, może zawrócić go jeszcze na drogę życia.

Chlubnie znany lekarz tutejszy i profesor uni­
wersytetu, dr. Jau P r u s ,  po długich studyach i żmu­
dnej pracy doświadczalnej, wpadł na pomysł formal­
nego wskrzeszania po śmierci w wypadkach, w któ­
rych ona nastąpiła pomimo dostatecznych jeszcze za­
pasów sił w organizmie, jak  u. p. skutkiem uduszenia, 
zatrucia chloroformem, porażeuia prądem elektrycz­
nym itp.

Zapowiedzianego wykładu szau. profesora w tej 
sprawie oczekiwano nawet w kołach lekarskich, „z ła­
twym do usprawiedliwienia sceptycyzmem.

Przytwierdzony do stolika objeki doświadczeń od­
dycha już odtąd przez kaniulę. Wtedy zamyka dr. Prus 
kaniulę : następuje natychmiast duszenie się, które trwa 
zazwyczaj przez 7 minut. Kimograf zapisuje na taśmie 
tętno, początkowo wzmożone, potem opadające, słabnące, 
a< ostatecznie usraje ono zupełnie, przy rownocztsuem 
ustaniu oddechu.

Zaginęło tętno, ustał oildech, nastąpiła zatem śmierć, 
którą lekarze kousiatują. Dr. Prus z zegarkiem w ręku 
czeka na żądanie lekarzy choćby nawet 30 minut. Na­
stępnie przystępuje do akcyi wskrzeszenia.

W' tym celu otwiera po lewej stronie klatkę pier­
siową, przecina 2 lub 3 żebra i rozszczepia je  hakami. 
Odsłonięte w ten sposób osierdzie (worek sercowy) leży 
bez rucliu, co dr. Prus pozwala skonstatować obecnym. 
Wtedy otwiera operator kaniulę tracheotomijną i puszcza 
w ruch miech, który wprowadza do płuc powietrze, ró­
wnocześnie zaś poczyna masować serce, naśladując jego 
akcye rytmiczne. Powoli serce poczyna samo bić pod 
palcami. Najpierw poczyna się ruch w przedsionkach, 
następnie w komórkach, wreszcie i serce właściwe po­
czyna funkeyonowaó przy równoczesnym powrocie nor­
malnego oddechu.

Dr. Prus czeka jeszcze chwilę, dla przekonania się, 
czy życie wrociło stale ; zaszywa następnie ranę w oko­
licy serca, wyjmuje kaniulę, zaszywa ranę powstałą 
skutkiem tracheotomii, a opatrzywszy je, odwiązuje psa 
i puszcza.

Biedne psisko przez pierwszych parę godzin czuje 
się nieswój, jakby zatumaniony; potem wraca jednak 
zwolna do stanu względnie normalnego i wtedy nastę­
puje jaż tylko leczenie ran pooperacyjnych.

Łatwo zrozumieć, iż prób tych na psie dokony­
wanych, nie przedsiębierze się dla przyjemności 
nękania zwierzęcia, lecz dla celów praktycznych, które 
metuda dra Prusa znaleźć może i powinna w zastoso­
waniu do organizmu ludzkiego, w wypadkach —  jak 
wspomnieliśmy —  uduszenia, zatrucia, porażeuia prą­
dem elektrycznym itp.

Statystyka wykazuje, że na tysiąc operacyj pod 
chloroformem, zdarzają się dwa wypadki zatrucia tą 
niebezpieczną substancyą. Owóż obecnie zachodzi kwe- 
stya, czy lekarz, widząc, iż pacyent pod chloroformem 
ginie, ma dopuścić cło śmierci, czy też winien użyć 
wskrzeszającej metody dra Prusa.

Zdaje s i ę , że odpowiedź tkwi już w pytaniu, 
zwłaszcza, że operacye, z metodą tą związane, nie gro­
żą niebezpieczeństwem.

Dr. Prus traktuje zresztą przedmiot z całą nauko­
wą ścisłością, oparłszy swe wnioski na podstawie bar­
dzo licznych doświadczeń, które dały tylko pomyślny 
wynik.

Co prawda, metoda ta wymaga ze strony leka­
rza nietylko umiejętnego wykonania, lecz także wiel­
kiej cierpliwości. W niektórych wypadkach masowanie 
serca trwało dwie godziny, zanim życie wróciło. Naj­
trudniej wskrzesić rażonych prądem elektrycznym.

Ciężary podatkowe.
Zgromadzenie właścicieli realności odbyło' się 

wczoraj wieczorem w lwowskiej suP ratuszowej pod 
przewodnictwom inżyniera p. E p p l e r a ,  przy współ­
udziale około stu interesowanych.

Na porządku dziennym była sprawa obciążenia 
podatkowego właścicieli realności. R eferent tej"spra- 
wy, p. Dobrowolski, wyszczególniał ciężary, jakimi są 
obarczeni właściciele realności. Na 1 zł. dochodu 
i  czynszu must opłacać gospodarz 49 ct. podatku, 
W] rowdzie od ogólnej suiny podatku odciąga się 
15 o na utrzymanie domu — suma ta  w rezultacie 
jednak nie wystarcza na to.

boru zamierza nałożyć nowy dodatek gminny, coś 
około 5 prc., rozmaite inne koszta, jak  wodociągi 
etc. pochłoną około 10 prc, w rezultacie więc po­
trzeba będzie płacić od 1 zl. — 70 ct. podatku.

Referent wykazuje, że z kamienicy, której 
czynsz roczny daje 3-800 zł. — gospodarzowi, po 
odliczeniu wszystkich wydatków pozostaje zaledwie 
50 zl za trudy.

Mówca poddaje ostrej krytyce gospodarkę Ra­
dy miejskiej, która w sprawie admiuistracyi dziesię- 
cioniuionowej pożyczki, jes t wprost skandaliczna. 
Inw estycjo miejskie preliminowane znacznie niżej 
aniżeli rzeczywistość okazuje. — Wodociągi, teatr, 
rzeźnia i td., kosztują znacznie więcej, aniżeli pre­
liminowano, a już specyalnie co do rzeźni, to brano 
wzór aż z Paryża-, według zasady, źe „gdzie konia 
kują, tam  żaba nogę nastaw ia”. — Roboty wodocią­
gowe prowadzone są przez przedsiębiorcę niedbale, 
uiczdrowotnie i niedołężnie, w sposób, który mógłby 
być praktykowany tylko na jakiejś małej mieścinie. 
Koszta tej niedołężnej gospodarki ponoszą właści­
ciele realności i dziś już je s t prawie pewnem, że 
miasto zaciągnie nową dziesięciomilionową pożyczkę, 
podczas gdy równocześnie przy sfinansowaniu starej, 
ponosi się wielkie straty , a mianowicie wobec dzi­
siejszego niskiego kursu papierów, około 150.000 zł.

Mówca stawia szereg rezolucyj, a mianowiaie:
l j  wmieść prośbę do Sejmu, aby aż do uregu­

lowania podatku domowo-czynszowego, uwolnił ten 
podatek od zamierzonego dodatku krajowego;

2) uprosić Radę miasta, ażeby odstąpiła od za­
miaru zaciągnięcia nowej pożyczki, a z inwestycyi 
wykonała tylko to, co się z reszty dawnej pożyczki 
da wykonać.

3) aby Rada m. wynalazła inne źródła docho­
du, a mianowicie przez zaiożeme miejskiego banku 
zastawniczego, towarzystwa ubezpieczeń i miejskiej 
Kasy oszczędn.;

4) uprosić Radę miejską, aby w razie potrzeby 
nałożenia nowych dodatków gminnych, me obciążano 
tylko właścicieli realności, ale wszystkich mieszkań­
ców m ias ta ;

5) aby zatwierdzono stary, albo w y p ra c o w a n o  
nowy porządek domowy dla gospodarzy i lokatorów;

6) aby uregulowano termin najmu i wypowie­
dzenia mieszkań, a mianowicie najem na kwartał, a 
wypowiedzenie na 6 tygodni.

Nad temi rezolucyami wywiązała się obszerna 
dyskusya, poczem wszystkie uchwalono, z wyjątkiem 
punktu o terminie najmu i wypowiadaniu pomie­
szkam

Dodatkowo uchwalono wniosek p. M a t i a s z k a ,  
protestujący przeciwko nakładaniu podatku wodo­
ciągowego.

Cd administracyi.
Wobec zbliżającego się Nowego Roku 

prosim y:
1) o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­

p ł a t y ,  od czego zależy regularny odoiór na­
szego pisma ;

2) o w y r a ź n e  wypisywanie adresuw 
nowych prenumeratorów;

3) o n a l e p i a n i e  na przekazach o p a ­
s k o w y c h  a d r e s ó w  dotychczasowych pre­
numeratorów.

Każdy prenumerator otrzyma c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła" popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d e d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio te k ę  
„S ło w a  P o lsk iego^  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Pomimo tak znacznego rozszerzenia wy­
dawnictwa, w y s o k o ś ć  p r e n u m e r a t y  
„Słowa Polskiego66 pozostaje nie­
z m i e n i o n a  i będzie wynosiła, w r r a z  
z  p r e n n m e i r a t ą  n a  B ib lio te k ę  „Sto­
lc a  P o isk ie g o “9 j a k  d o t y c h c z a s :
We Lwowie r o c z n i e .......................12 złr.

kwartalnie . . . .  3 złr
miesięcznie . . . .  1 złr.

ł-raaowu 2-razowa
wysyłka

na prowincyi rocznie 13’20 ct. 16’— ct.
kwartalnie 3'30 ct. 4-— ct. 
miesięcznie 1.10 ct. P35 ct. 

za granicą: W  Niemczech, nnes 2-— zł.
w innych krajach 3-— zł.

Referent przedstawiał jeduak, że w najbliższym 
czasie nowe ciężary m ają spotkać właścicieli realno­
ści. Zamierzone je s t bowiem podwyższenie dodatków 
krajowyci ó 5 prc. Rada miejska, z powodu niedo­

K o n ia k  w ło s k
c w ybo rn y  W sm aLn, m aturalny  

p r e d u k t t  z w i n ą  w l o s k i e g - © *  
® d s i z ą  b n i e i k ę  p o  1  z Ł .  c t .  pelgca

J a m  M U S Z Y Ń S K I
Lw ów , G rodzickich 3.

D w ie butelk i na pceyłkę 5 k lg
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minut 3.
Zniesienie stem pla dzienn ikarsk iego do­

konane ostatecznie wczoraj przez Izbę panów, wypeł­
niło jeden z ważniejszych postula.ów, który od wielu 
lat podnoszony był przez wszystkie postępowe stron­
nictwa w Austryi, odczuwające hańbę tego „podatku 
od ośwńaty11. Żywioły reakcyjne do ostatniej chwili ro­
biły co mogiy, aby owego potworka zachować przy 
życiu, jak świadczy ciężki przebieg sprawy w izbie 
lordów austryackich i wystąpienie duchowego kuzynka 
stańczyków p. Teofila Merunowicza w Radzie państwa.

Ten wstręt reakeyouaryuszów przed obaleniem 
stempla prasowego jest zupełnie zrozumiały.

Zniesienie bowiem tego haraczu od kultury wyj­
dzie na pożytek w pierwszym rzędzie dziennikarstwu 
postępowemu, temu, które idzie „z żywymi naprzód“ , 
zdobywa sobie coraz szerszo koła czytelników i opiera 
się na żywiołach demokratycznych. Grozi to nowem 
podcięciem potęgi warstwy kierującej, tej, która dla 
swojej prasy nie potrzebuje żadnych „ulg", ponieważ 
ma dla niej sute subweneye z funduszu gadzinowego 
i z własnej kasy.

Słowo Polskie, którego stanowisko wobec dzisiej­
szych sterników okrętu publicznego jest zbyt znane, 
aby Je przypominać, a którego c h l u b ą  i gwarancyą 
bytu są olbrzymie, jak na nasze stosunki, zastępy czy­
telników, odczuwa w pierwszym rzędzie doniosłość u- 
wolnienia się od więzów stemplowych. Żywotność jego 
potroi się w niedalekim czasie na przekór tym, którzy 
chcieliby zniweczyć to „buntownicze" pismo, co się od­
waża w kraju, rządzonym przez hrabiów, mieć sąd 
niezależny.

Dołożymy7 wszelkich starań, ażeby europejski cha­
rakter dziennika naszego zachować w całej pełni — 
a czytającej publiczności uczynić Słowo Polskie wprost 
uieodzowneni.

Kwotę, zaoszczędzoną przez zniesienie stempla, 
r z u c a m y  w p i s m o ,  j a k o  k a p i t a ł  i n w e s t y c y j ­
ny.  Podejmujemy się o l b r z y m i e g o  i w p r o s t  b e z ­
p r z y k ł a d n e g o  z a d a n i a :  dostarczania codziennie 
obok tekstu czysto dziennikarskiego, zawartego w dwóch 
num erach : porannym i popołudniowym, a r k u s z a  p o ­
w i e ś c i ,  tak, iż każdy z preuumeiatorów naszych, nie 
ponosząc ani centa dodatkowego kosztu, wejdzie w po­
siadanie własnej biblioteki, złożonej z dziel pierwszo­
rzędnej wartości. W t e n  s p o s ó b  z w r a c a m y  n a ­
s z y m  c z y t e l n i k o m  to,  co z y s k a l i ś m y  przez 
zniesienie stempla, a zwracamy w siinem przekonaniu, 
że ten n i e b y w a ł y  dotychczas ekwiwalent pomnoży 
szeregi tych, z których pomocą pragniemy służyć idei 
najszerzej pojętego postępu.

Powodzenie dotychczasowe, zdobyte w bardzo 
ogniowej próbie, nie zadowaluia nas. Nie na to szliśmy 
z poduiesiouem czołem wśród zgrai nędznych kaluinnia- 
torów, źle maskujących swoją zawiść chlebową, ażeby 
przeszedłszy, uważać swoją powinność za spełnioną. 
Chcemy wy w i e r a ć w p ł y w  c o r a z  w i ę k s z y ,  pra* 
gniemy stworzyć w kraju w i e l k i e  s t r o n n i c t w o  
l u d z i  n i e z a l e ż n y c h ,  p e ł n y c h  i u i c y a t y w y  
i o d w a g i  c y w i l n e j .  Żeby do tego celu dojść, mu­
simy gromadzić coraz szersze i szersze zastępy, a za­
stępy te możemy zgromadzić jedynie wtedy, gdy spo­
łeczeństwu damy i d e a ł  t a n i e g o  i w z o r o w o  r e ­
d a g o w a n e g o  d z i e n n i k a .

Słotuo Polskie może o sobie dziś bez fałszywej 
skromności powiedzieć, żo do ideału tego z b l i ż y ­
ł o s i ę .

Za cenę bezprzykładnie niską, która umożliwia 
nawet najuboższym trzymanie gazety, dajemy codziennie 
pismo p o l i t y c z n e  w postaci d w ó c h  osobnych w y­
dań: porannego i popołudniowego, i l i  t e r a c  k i e w po­
staci peluego arkusza druku, zawierającego dzieła 
belletrystyczne i naukowe.

Liczymy na was, czytelnicy 1
f  Jan in a  Sed laczkórvna , znana z prac li- 

.tcraokioh w zakresie popularnym, zasłużona autorka 
wielu dziełek, przeznaczonych dla ludu i dla warstw 
.średnio inteligentnych, umarła we Lwowie dzisiejszej 
nocy, przeżywszy 31 lat. Śp. Sedlaczkówua była nau­
czycielką w szkole PP. Benedyktynek łacińskich i re­
daktorką dwutygodnika Frzedświt, przeznaczonego dła 
kobiet. Znano ją  i ceniono w całym Lwowie i nawet 
po za Lwowem jako niezmiernie idealny i czysty cha­
rakter, dla którego służba publiczna była pierwszem 
przykazaniem, busolą życiową, dogmatem najważniej­
szym ze wszystkich. Dziełka jej przepojone są cichą, 
tęskną miłością Polski, wszystkie napisane z talentem 
przemawiania do serc prostych i wszystkie stanowią 
niezmiennie cenną lekturę popularną.

N a u czycie le  i nau czycie lk i miejskich szkól 
ludowych we Lwowie wnieśli do Rady gminnej pety­
c ję  o polepszenie plac. Rozpoczyna się ona obszernie 
skreślonymi motywami, a kończy się następująco :

Wobec przytoczonych powyżej okoliczności patrzy 
nauczycielstwo z pełuem zaufaniem w przyszłość, tiie 
wrypiąc, ze świetna reprezentacja  m, Lwowa uzna po­
trzebę podwyższenia plac naszych, jako sprawę nit da­
jącą się odwlec i w myśl naszych przedstawień raczy 
w poczuciu słuszności uchwalić:

1) Nauczyciele i nauczycielki otrzymają z dniem 
1 stycznia 1900 prowizoryczne podwyź.-izenie plac na 
podstawę projektu Rady szkolnej okręgowej ;

2) Podwyższenie personalne przeprowadzi Rada 
szkolna okręgowa wspólnie z magistratem i przedłoży 
w przeciągu miesiąca stycznia 1900 do aproDaty Rady 
m ias ta ;

3) Uzyskanie ustawowego zatwierdzenia powyż­
szego podwyższenia odkłada się do najbliższej sesyi 
sejmowej.

J ed y n y  sposób. Jeden z czytelników pisze 
do n a s :

Wczoraj o godzinie 6 3/4  rano, córka moja, prze­
chodząc nowo przeciętą ulicą z Żółkiewskiej do ulicy 
św. Marcina, pośliznęła się i upadla, a prócz silnego 
potłuczenia się wywichnęła prawą rękę.

Stosując się d o rady  Sz. Redakcyi wnoszę s k a r ­
g ę  s ą d o w ą  na magistrat.

W ody! Mieszkańcy ulicy Inwalidów i znaczniej­
szej części ulicy Kleparowskiej ośmielają się uiniejszem 
zapytać świetnego magistratu, czy według najdawniej­
szych zasad nauki elemeutariiej, godzi się pozbawiać 
ich tak potrzebnego do życia elementu, jakim jest 
woda. Dawniej korzystali z prywatnej studni na 
gruntach Posameuta, lecz odkąd on realności swe dro­
gą parcelacyi sprzedał i studnię, na którą speeyalnie 
nie znalazł nabywcy, uczynił niezdolną do użytku przez 
odjęcie pompy, zmuszeni są mieszkańcy wspomnianych 
ulic czerpać wodę, bądź to ze studni przed kościołem 
św. Anny o kilka tysięcy kroków odległej, bądź ze stu­
dni również bardzo dalekiej : na ulicy Źródlanej. Na­
dzieja zaprowadzenia kiedyś w tej stronie wudociągów 
nie gasi pragnienia, ani też nie zaspokoi koniecznej 
potrzeby, dlatego też upośledzeni mieszkańcy niniejszy 
apel kończą prośbą do magistratu, by raczył brakowi 
wody, jak  najspieszniej zaradzić, ewentualnie po po­
rozum euiu się z właścicielem niefuukcyonującą studnię 
napowrót urządzić, co wielkich kosztów za sobą nie 
pociągnie.

N a lodzie. W poniedziałek 25-go grudnia od­
będzie się raz już zapowiedziany, lecz ostatnią odwilżą 
udaremniony festyn jubileuszowy na Stawach Panień­
skich. Najwspanialszą częścią programu, ma być „po­
witanie Nowego Roku11. Będzie to, jak  się barwnie 
wyraża komunikat tow. łyżwiarskiego, „ogniem i lawą 
ziejący wulkan na lodzie, przedstawiony w oliwili naj­
gwałtowniejszego wybuchu". Wykonaula podjął się 
p. Rutkowski, ogniomistrz z Warszawy. W dzień Trzech 
Królów odbędzie się corso kostyumowe na lodzie.

Kronika kra>wa.
W  służbie ku ltury. Wykłady uniwersytetu 

ludowego urządzane w ostatnich czasach na prowineyi 
stwierdziły, że powodzeniem cieszyć się mogą nietylko 
nauki przyrodnicze, ponętne już dla samych obrazów 
i demoustracyi (prelegenci dr. Świeżawski, dr. Mora- 
czewski, inż. Libański, miewają przeciętnie 300— 400 
słuchaczów na prowineyi) lecz także historya i litera­
tura. I tak prelegent dr. P e r l  w wykładzie p. t . : 
„Literatura polska jako czynnik życia narodowego11, dał 
słuchaczom obraz zależności piśmiennictwa od stosun­
ków społecznych i politycznych i poruszał najistotniejsze 
warunki rozwoju narodu polskiego. Przedstawienie ducha 
i dzieł wieszczów i wielkich pisarzy obecnej doby obja­
śniło słuchaczom cale tlo i warunki dzisiejszego życia 
kulturalnego i stwierdziło wzajemny wybitny związek.

Długotrwałe oklaski były dowodem, że wykład 
trafił w serca słuchaczy i dobrze był zrozumiany.

Podobnem powodzeniem cieszył się wykład inż. 
M o k 1 o w s k i e g o p. t . : „Zloty wiek w Polsce". P re­
legent z właściwym sobie zapałem, wskrzesza! promienne 
i świetlane obrazy kultury wieku złotego w Polsce 
w dziedzinie sztuki, literatury i polityki, przytaczał 
ustępy z dziel slymiych pisarzy tej doby, oraz wyjaśnił 
to smutne przyczyny, które spowodowały upadek Pol­
ski. Wyborną była charakterystyka podstępnej i zgubnej 
dla kraju roboty Jezuitów, na podstawie cytat z „Dzie­
jów Polski" p. Bobrzyńskiego. (P. Bobrzyński odmówił 
sal szkolnych na wykłady motywując, iż nie może dzia­
łać wbrew inteneyom klorykalnym. Autentyczna odpo­
wiedź dana delegatom).

Z uznaniem podnieść musimy, że prelegenci uni­
wersytetu ludowego poświęcili wolny czas świąteczny 
do wygłoszenia wykładów na naszych kresach, a to: 
w Gzerniowcach, Cieszynie, Białej, Morawskiej Ostra­
wie itd.

R eform y pocztow e. Dyrekeya poczt i tele­
grafów we Lwowie ogłasza: Przystępując do pożąda­
nej reorganizacji poczt nieeraryalnycb, podzieliło mini­
sterstwo haudlu urzędy na klasy, podług tak zwanych 
jednostek pracy. Zarazem zezwoliło już w obecnym 
roku na wyasygnowanie pierwszym sześciu klasom pół­
rocznego dodatku do uposażenia w ten sposób, iż po­
leciło zaokrąglić podjęte już uposażenia do ■wyższych 
kwot, przeznaczonych dla poszczególnych klas tytułem 
nowej płacy.

Podług obliczenia w tym celu przeorowudzouego 
otrzymały wprawdzie niektóre urzędy, jeśli poprzednio 
byty już lepiOj” dotowane, nieznaczny stosunkowo jedno­
razowy dodatek, inne natomiast pokaźną zwyżką. Ten 
ostatni wypadek ma zwłaszcza miejsce u tych urzędów, 
na których barkach spoczywa główny ciężar dziennych 
i nocnych ekspedycyj. na urzędach, położonych w obrę­

bie dworców kolejowych lub u zbiegu szlaków poczto­
wych.

Zniesienie należytości za doręczanie zwykłych i 
poleconych listów, czasopism etc., które były przezna­
czone na opłatę prywatnych listonoszów, wywołało po­
trzebę unormowania dla pocztmistrzów ryczałtów na 
służących, co stanowi właśnie przedmiot badań i ści­
słych obliczań.

W ciągu r. 1900 ma być przeprowadzoną reor- 
ganizacya reszty urzędów pocztowych, tudzież unormo­
wanie dalszych poborów, jak  up. ryczałtów na potrzeby 
biurowe, na pomieszczenie urzędu, na ekspedytorów, i 
ryczałtów za jazdy, co stanowiło od dawna główny a 
niejednokrotnie wcale pokaźny dochód pocztmistrzów.

W ten sposób poł ży się kres skargom wspomnia­
nych funkeyouaryuszów, podnoszonym wielokrotnie 
w czasopismach publicznych.

B udżet P rzem yśla . Korespondent nasz io- 
nosi, że preliminarz budżetu miasta Przemyśla na rok 
1900 wynosi w dochodach 306.05 > zł., w rozchodach 
319.198 zł. Niedobór 13.143 zł. W rubryce dochodów 
lwią część reprezentuje prawo propijwicyi, które niesie 
rocznie 222 000 zł. Na szkoły wydaje Przemyśl około 
24.000 zl.

W śród hucułów. Nowy biskup stanisławowski 
ks. S z e p t y c k i  urządza misyę duchowną wśród hu­
cułów powiatu kossowskiego, którego ludność słynie 
z wyuzdania i zepsucia. Huculi jest to lud ogromnie 
pierwotny i wiele instytucyi, na których opiera się 
społeczeństwo, przyjęło się tam bardzo powierzcho­
wnie. Do takich należy n. p. małżeństwo. Jeżeli się 
u nas z puciechą stwierdza, że z epidemią wiarołom- 
stwa, odzwierciedloną w koinedyach francuskich, nie 
mamy nic wspólnego, to zapomina się o tym „sielan­
kowym ' 1 ludzie, dla którego wazelkio węzły rodzinne 
są farsą, a zmysłowość nie ma wprost żadnych kar­
bów. „Misye" ks. biskupa stauisiawow3 kiego bęaą więc 
miały wdzięczne zadanie.

B ankructw o. Z Krynicy donoszą n a m : Tu­
tejszy właściciel handlu mieszanych towarów, oraz ho­
telu Simon Miiiier wstrzymał wypłaty. Pasywa wyuu 
szą przeszło 20.000 zł. Jednemu z wierzycieli należy 
się 7.000 zł., o zabezpieczenie których na hotelu, bę­
dącym własnością Mullera, wniósł juz podanie do sądu. 
Inni wierzyciele z Nowego Sącza, Tarnowa, Krakowa 
i Śląska starają się o zabezpieczenie swych pretensji 
na ruchomym majątku. Konkursu dotąd uie zgłosił ani 
Muller, ani też żaden z wierzycieli.

Spraw a M aryi R akoczy , owej dziewczyny 
w Przemyślu, którą pewien lekarz pułkowy z zemsty 
za odpalone zapały miłosne kazał poddać hańbiącej re ­
wizji sanitarnej, została na nowo podjęta. Rozpoczęło 
się n o w e  ś l e d z t w o .

W  lesie  Z Chabówki donoszą n a m : W lesie
pod gałęziami znaleziono zwłoki dziecięcia Żandarm 
Jan  Karabanilc wyśledził matkę w osobie Rozalii J a ­
niak służącej w Chabówce i oddał ją  w ręce sprawie­
dliwości.

B orysław , 2 1  grudnia. Po 44-dmowem wysie­
dzeniu się w aresztach śledczych sądu powiatowego 
w Drohobyczu, zostali Zygmunt Lasocki i Konrad Su­
lima na rozprawie, wczoraj odbytej, uwolnieni od oskar 
żenią o przekr. z § . 4 1 1  i 5 u. k., tudzież z §. 2 
ustawy o zgromadzeniach. Prokuratorya państwa w Sam­
borze zastanowiła dochodzenia przeciw Lasockiemu i 
Konradowi Sulimio o zbrodnię gwaitu publicznego, po­
pełnioną rzekomo podczas zgromadzenia ludowego 
w1 Drohobyczu 5 listopada 1S99

Sanok, 21 grudnia. Po raz pierwszy w tym 
roku urządza kółko fabryczne tutejsze uroczystość Bo­
żego Drzewka dla dzieci robotników zajętych w fabry­
ce wagonów i maszyn. 60 dzieci najbiedniejszych ro­
botników otrzyma podarki pożyteczne, jak  np. pła­
szczyki, buciki, sukienki itrl., a oprócz tego rozdanych 
będzie 150 paczek z łakociami. Na powyższy cel ze­
brano około 250 zl.

lJ o  d z is ie j s z e g o  n u m e r u  dołączamy prospekt na 
„M ały S w ia tek“

W  a d m i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyła p Zofia Kicrnicka 
z Moderówki kwotę 4 złr. zebraną ze składek na gimnazyum 
Cieszyńskie.

K o n k u r s y  r o z p is u ją ,: -Magistrat miasta Stryja na po­
sadę sekretarza miejskiego. Termin do 15 lutego 1900 r.

Dwie posady radców sądu krajowego przy sądzie krajo­
wym w Czerniowcach są do obsadzenia. Termin do 5 stycznia. 
1900 roku.

Prezydyum sądu krajowego we Lwowie na posadę ofi- 
cyała kancelaryjnego przy Sądzie obwodowym w luchow ie. Ter­
min do 25 stycznia 1900 r,

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Sylwester Jagoszewski, emer. sekretarz 

'•tarostwa, w 75 roku życia.

JVa w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w y r o s t  z  a d ) n i t i i s t r a c y ą  y r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c z y z n g  l. 17 .

fc*abryelski (K rzy~ztofory, K raków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Stein w ay  po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  5 0 3 0  i 6 0 0 0  koron.

Z zakresu  litera tu ry  Kulinarnej wyszły 
trzy książki z pod pióra pam Róży Makarewiczowej: 
1) „Praktyczna kuchnia11 czyli poradnik dla gospodyń 
nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego; 2) „Prak­
tyczne przepisy11 do pieczenia ciast wszelkiego rodzaju;

służy do przyprawiania pysznych zup, sosów, legumin, pud- 
J dingów etc. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

nabyć można wsządz:s •



3) „Praktyczne recepty konfitur, kompotów, konserwów, 
marynat itd. Z wymienionych zjawiło się na pólkach 
księgarskich dzieło drugie, składające się z 315 recept 
jdo pieczenia ciast drożdżowych, bab, chlebów, tortów, 
cwibaków, tudzież robienia lodów, limomad likierów, 
nalewek itd.; —  zaś kuchnia praktyozua z ilustracyami 
wyjdzie po -Nowym Roku.

Z z;em polskich.
W ybuch w  f t  oryce. W warszawskiej fabry- 

,ce wyrobów żelaznych Tow. akcyjnego pod firmą „\V1. 
Gostyński i Spółka ' 1 przy ulicy Mokotowskiej, przy wy­
rzucaniu żużli z pieca, w którym przetapianą jest  ruda 
(żelazna, część żużli rozpalonych do czerwoności wy­
padła na mokrą ziemię i zasypaną śniegiem. W jednej 
jcliwili ustąpił z tego powodu tak silny wybucli pary, 
iż rozsadził częć mm a, w którym obmurowany był 
piec. Odłamy muru i kawałki rozsadzonych brył żużli 
rozleciały się na różne strony, raniąc stojących w po­
bliżu dwóch robotników, gisera i palacza. Wybuch był 
tak donośny, iż słyszano go w sąsiedztwie i na razie 
'przypuszczano donioślejszą katastrofę. Kiedy kłęby pary 
pozeszly się, gdyż z początku nic dojrzeć nie było mo­
żna, przekonano się, że robotnik Markiewicz uległ po­
parzeniu twarzy i oczu i oberwaniu prawej ręki, od- 
odwieziono go do szpitala. Drugi robotnik z lżejszemi 
obrażeniami gluwy i pleców udał się na kuraeyę do 
mieszkania. Straty w fabryce są małozuaczne. Życiu 
Markiewicza grozi nieoezpieczeństwo.

R o z m a i t o ś c i .
LeoncavaM o , kompozytor „Pajaców", napisał 

na zamówienie Wilhelma II. operę p. t. „Roland ber­
liński", W tych dniach muzyk wioski przybył do Ber­
lina, w celu uzyskania audyencyi u cesarza, któremu 
chce przedstawić swój utwór w trauskrypcyi forte­
pianowej,

W i  i l k i e  w y n a l a z k i .  Uczony angielski Alfred 
Wallace w dziele swem niedawno wydanem dzieli od- 
odkrycia i wyualazki, mające pierwszorzędne znaczenie 
dla ludzkości, na dwie główne grupy: do pierwszej 
liczy odkrycia i zdobycze naukowe od najdawniejszych 
czasów do końca wieku ośmnastego, i tych jest —  
zdaniem jego —  15y do drugiej odkrycia i wynalazki 
idokonane w bieżącem stmeciu, których jest według 
lutego —  24. Pierwszą grupę stanowią: abecadło, arab- 
jski system liczb, kompas, prasa drukarska, teleskop, 
barometr, termometr, rachunek różniczkowy, prawo siły 
■ciężkości, układ planetarny, krążenie krwi, obliczenie 
cliyżosci światła i poznanie zasadniczych praw siły 
pary, tudzież podstaw chemii i nauki o elektryczności; 
■drugą zaś grupę, która jest chlubą wieku dziewiętna­
stego, tworzą: prawo utrzymania siły, teorya mgły, 
spektroskop, poznanie, iż niektóre choroby zawdzię­
czają swe powstanie ssvoistym zarodkom, telegraf, fo­
nograf, telefon, promienie roentgenowskie, prawo ewo- 
lucyi organicznej, prawo peryody czności pierwiastków, 
kinetyczna teorya gazów, Kalwina teorya krążenia ma- 
teryi, odkrycie teoryi lodowców w geologii, nauka o 
początku i wieku rodu ludzkiego, odkrycie środków 
znieczulających, Listena przeeiwgnilne opatrywanie 
'ran i zaprowadzenie kolei żelaznych, tudzież statków 
parowych.

Form alizm  biurokracyi rosyjskiej. Za-
bajkalslcija, Ublastmjja Wiedom. ogłaszają listy gończe, 
którymi ścigani są', cieszący się niezwykłą długowie­
cznością, skazani na osiedlenie: Mikoiaj Andrejew,
liczący 102 lata wieku, Iwan Borodicz lat 105, Poli­
karp Bogdanow 107, Nikifor Botrakow 103 lat wieku, 
Jefim Woczarowicz 103 lut, Mateusz Bolszych 113 i 
150-ietui Iwan Żywilow. Martwy lormaliziu kancelaryj­
ny przypomina „Martwe dusze" Gogola.

Lydit, angielska materya wybuchowa tak się 
nazywa ou miasta Lydd w hrabstwie Keut, albowiem 
tam jest fabryka tej materyi. Niesłychanej sile tej ma- 
teryi zawdzięczają Anglicy swe zwycięstwa nad Mahdim 
i derwiszami, a teraz już zaczynają jej używać w woj­
nie przeciwko Boerom, co dało powód Juubertowi do 
ogłoszenia protestu przeciwko angielskiemu barbarzyń­
stwu. Lydit używauy jest nie jako proch strzelniczy, 
lecz jako siła, rozsadzająca bomby. Siia ta jest tak 
ogromną, ze bomba 56-funiowa, rzucona w trzodę owiec, 
uśmierciła natychmiast 80 sztuk tylko przez nacisk 
powietrza, nie raniąc żadnej. Na konferencyi liagskiej 
radzono wprawdzie nad usunięciom bomb takich, ale 
rezultat obrad byl ujemny. Nic więc ze stanowiska 
międzynarodowego prawa nie przeszkadza Anglikom 
w użyciu środków, wypróbowauycli pod Obdurmanem. 
Dotychczas obowiązuje tylko kouweucya z r. 18G8, za­
kazująca używania kul wybuchowych niżej 400 gra- 
wagi. Anglicy rzucają teraz już bomby o 45 funt. wagi 
na Boerów, ale jakoś dotychczas z nieszczególnym 
skutkiem. Zapewne Boerzy odpowiedzą im francuskim 
meliuitem, bardzo mało różującym się od lyditu.

P olsk i fo tograf w  T ransvaalu. Jeden ze 
znanych fotografów warszawskich otrzymał świeżo list 
z Pretoryi od fotografa warszawianina p. Melecyusza

Dutkiewicza, syna zmarłego niedawno w Warszawie 
fotografa i założyciela już nieistniejącej firmy „Kloclii 
Dutkiewicz". Ziomek nasz opuścił Warszawę przed kil­
kunastu laty i jako członek wielkiego Towarzystwa 
fotograficznego, otrzymał misye faćliowe do Chicago i 
Kalifornii, w roku zaś zeszłym do Nerczyńska. Obecnie, 
na zlecenie swojej kompanii, p. Dutkiewicz utrwala 
w kliszach epizody z wojny angielsko -boerskiej dla 
użytku sztabu trauswaalskiego, oraz pism tlustrowa- 
wauych w Europie.

P ogrzeb  bez zw łok . W duńskiem mieście 
Odens odbywał się niedawno pogrzeb żołnierza, który 
utonął w kąpieli. Na pogrzeb zebrał się liczny pochód 
wojskowy, dla oddania zmarłemu ostatniej posługi. Po 
ustawieniu trumny na karawanie orszak wyruszył z ka­
plicy i przebył przeszło połowę drogi na cmentarz, 
gdy nagle nadbiegł wysłaniec z wiadomością, iż musiała 
zajść pomyłka, gdyż zwłoki zolnierza pozostają dotąd 
w domu pogrzebowym. Przypuszczouo, że trumna za­
wiera zwłoki innego zmarłego. Bezzwłocznie pochód 
zawrócił do kaplicy, gdzie stwierdzono, iż trumna 
pusta. Służba pogrzebowa wprost zapomniała włożyć 
zwłok żołnierza do trumuy i ustawiła ją  na karawa­
nie pustą. ;

Porów nanie. Londyński Times, omawiając dzi­
siejsze położenie Anglii po tylu klęskach w Afryce 'jio- 
iudtiiowej, porównywa je  do sytuacyi, w której znala­
zła się Anglia pod koniec zeszłego wieku, gdy geniusz 
wojenny w osobie Napolecna I. wstrząsuąi potęgą bry­
tyjską. „Wówczas —  pisze organ City —  admirał an­
gielski John Jerv;s rzekł, trąc czoto, jak czynić zwykł 
człowiek, któremu dolega wielki smutek: „Potrzebne 
nam są koniecznie dwa walne zwycięztwa! Jeżeli for­
tuna nam ich poskąpi, będzie źle, gdyz z głębi kraju 
zalatują aż na pokład mego okrętu złowrogie echa 
zbliżającej się burzy ludowej, której skutki odczuli­
byśmy więcej, niż złowrogie następstwa bitew przegra­
nych". Times, przypominając te siowa, wyrzeczone 
przed stu laty, dowodzi, że ze względu na nieprzewi­
dziane pioruny, strzelające w Afryce południowej, mo­
żna zdanie admirała John Jeryisa  zastosować i do 
cii wili obecnej. Jak  niegdyś John Jervis, tak dziś rząd 
angielski ma wielki powód pragnąć walnych zwycięztw, 
gdyż zdała słychać już ponure odgłosy wrzema ludo­
wego, które grozi, że zamieni się w burzę. John Jer- 
vis miai tyle szczęścia, że w roku 1794 zniszczył 
flotę francuską w pobliżu przylądka św. Wiuceutego, 
dzięki omjiuu wzburzone fale niezadowolenia ukołysały 
się zuaezne, a gdy później Nelson napadł na drugą 
flotę Napoleena I. pod Aieksaudryą i zniszczył ją  do­
szczętnie pod Abukirom, tak, iż JN apoleonowi odjął mo­
żność powrotu z Egiptu -do Francyi, lud angielski uspo­
koi! się zupełnie, a groźne widma przestały trapić ad­
mirałów angielskich.

B cerow ie na scenie. Dzielni obrońcy wolno­
ści i niepodległości, waleczni Boerowie, są przedmio­
tem powszechnej sympatyi. Wyrazem tej synipatyi jest 
operetka., utwór pewnego kompozytora, która pt. „Woj­
na Boerów" wystawioną będzie na scenie w St. Poi- 
ten i stawi bohaterskie czyny mieszkańców Transvaalu.

„W yrodny syn". Pisma poznańskie donoszą: 
„Wyrodny syn“, ale w sensie dodatnim, sprawił swe­
mu ojcu wielkie zmartwienie. Starszy pan T. z J. 
jest  jednym z największych liakatystów naszego kraju, 
a 15-letni syn jego entuzyazinuje się dla uciśnionych 
Boerów, zbiegł z domu i dopiero z podróży doniósł 
matce, że idzie do szeregów boerskich walczyć za wol­
ność a przeciwko uciskowi angielskiemu. Niestety —  
w Port Said dosięgło go rannę policyjuego telegramu 
i już się znajduje w drodze do domu, gdzie mu za­
pewne wyłożą dokiadnie, jak jest  mestosownem, żeby 
syn walczył za prześladowanych Boerów, kiedy ojciec 
fachowo uprawia prześladowanie —  Polaków. Domy­
ślamy się, że p. T. z J., to nikt inny, jak sam pra­
ojciec hakatyzmu —  osławiony T i e d e m a n  z J e ­
ziorek.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ ^ i o n a  i ^ o l s l i i e g - © * 4.

N ow y gabinet.
W ie d e ń ,  22 grudniu. Dzienniki modyfikują 

swe dotychczasowe doniesienia o składzie nowego 
gabinetu o tyle, że —  jak  piszą — z wyjątkiem 
W itteka, YJeisersheimba i Chłedowskiego, wsśyscy 
iiyfi członkowie gabinetu m ają być zamianowani ty l­
ko kierownikami ministerstw.

Z K anku austro-w ęgiersk iego.
W iedeń 22 grudnia. Podług prywatnych za­

powiedzi, jakich udzielił sekretarz Banku austro- 
węgiorskiego, na wczorajszern posiedzeniu członkom 
Rady generalnej, tegoroczna dywidendą Banku wy­
nosić będzie 50 zł. na akcyę, podczas gdy w roku 
ubiegłym wynosiła 44'1 zl. Sprawozdanie Banku

stwierdza nadzwyczaj korzystny rozwój interesów 
w roku bieżącym.

Z arządcy m as konkursow ych.
Wiedeń, 22 grudnia. Staraniem wiedeńskie-. 

Izby adwokackiej od 1 stycznia 1900 r. zaprowadzo, 
ny będzie przy tutejszym sądzie handlowym turnus 
na podstawie którego powoływani być mają kolejno 
przymusowi zarządcy mas konkursowymi. Dotychczas 
powoływał takich zarządców sędzia podług własnego, 
uznania.

E typenaya dla studentek.
W iedeń, 22 grudnia. Trybunał administracyjny 

zajmował się wczoraj spraw ą, dotyczącą studyów ko­
biecych. Opiekun pewnej małoletniej wniósł rckurs 
przeciw orzeczeniu ministerstwa oświaty, które od-, 
mowilo udzielenia stypendyum studentce, mimo iż 
podług postanowień zapisodawcy miała do tego prawo.

Ministerstwo uzasadniało odmowę tom, że sty- 
peridya przeznaczone są wyłącznic dla miodziezy p ler 
męsKiej.

Trybunał administracyjny zniósł orzeczenie mi­
nisterstw a i orzekł, że studentki, którym na mory 
rozporządzenia z r. 1897 otworzono wstęp do i*kół 
średnich, są na równi z kolegami płci męskiej upra­
wnione do pobierania stypendyów.

Z  F lory  ark i.
K r a k ó w ,  22 grudnia. Towarzystwo wzajem, 

ubezpieczeń osiągnęło w roku bieżącym nadwyżkę 
dochodów w dziale ubezpieczeń gradowych.

W tych dniach przeto dyrekeya roześle człon­
kom tytułem zwrotu 5 procent, potrąconych przy 
wypłacie wynagrodzeń za poniesione szkody g ra­
dowe.

Dziś w południe tak  w dyrekcyi, jak  i w re- 
prezentacyach i Filiach Floryanlu urzędnicy ziożyli 
w ręce dyrektorów przyrzeczenia służoowe.

A resztow anie eskontera.
K r a k ó w ,  22 grudnia. Zygmunt Gleiinsaii, 

jeden z większych eskonterów krakowskich, który, 
jak  donieśliśmy przed kilku dniami, zawiesił wypła­
ty, został tu  aresztowany.

N ieszczęśliw y  w ypadek.
Stanisław ów , 22 grudnia. Przy strzelaniu do 

tarczy zastrzelony dziś został z karabinka przypad­
kiem podporucznik artyleryi H a s  e I m a y e r .

N iem cy w  Sejm ie czeskim .
W iedeń, 22 grudnia. N  F r. Pfesse  donosi, źo 

komitet wykonawTczy niemieckich postępowych posłów 
Sejina czeskiego zwołano na 28 b. ni., inni zas po­
słowie niemieccy zbiorą się 29 b. m., a to ceiem 
omówienia kwest,vi wzięcia udziatu w obradach Sej­
mu czeskiego.

Sejm w ęgiersk i.
B udapeszt, 22 grudnia. Sejm węgierski od­

był dziś ostatnie w tym roku posiedzenie. R a wnio­
sek prezydenta ministrów Szclia uchwalono, że fo- 
rye świąteczne trwać mają do 18. stycznia. Na pier-, 
wszem posiedzeniu, po feryach, Sejm obradować bę­
dzie nad ustawą wojskową i kontyngentem rekrutów, 
poczem rozpocznie dyskusyę budżetową.

Komisya finansowa Sejmu zbierze się już 2 
stycznia dla obrad nad budżetem.

Z K ortezcw  hiszpańskich.
M adryt, 22 grudnia. Izba deputowanych przy­

jęła  wniosek nagły, który żąda, aby budżet z r. 
1899 pozostał w mocy także na rok 1909, a to taić 
długo, dopóki nie zostanie uchwalony nowy budżet

T a . s a l i  s w ą d o w e j.
„Monitor“ przed sądem.

Lwów, 21 grudnia.
W  ciągu dzisiejszej rozprawy, sala —  jak  

zwykle —  zapełniona po brzegi. Publiczność bierze 
żywy udział w rozprawie, każdy szczegół, wycho­
dzący, czy to z ust oskarżycieli, oskarżonego, czy 
też świadków budzi ogólne zajęcie.

Przystąpiono do przesłuchania dalszych świad­
ków w sprawie dra Tadeuszu Sołowija. Między nimi 
przesłuchano dra S t e c z k o w s k i e g o ,  dyrektora 
galicyjskiej Kasy oszczędności, dalej posła S t ą ­
pi  ń s k i e g o.

O godzinie pół do pierwszej zaś przystąpiono 
do przesłuchania radcy W ydziału krajowego, dra 
Sawezaka.

S t e n o g r a f i c z n e  s p r a w o z d a n i e  z r o z ­
p r a w y  d z i s i e j s z e j  w n u m e r z e  p o ­
r a n n y m .

1  P r i m u s  &  8.
Lw ów, ui. Jag ie lloń sk a  1. 12

polecają swój bogato zaopatrzony m agazyn  m atery i na m eble, portyer, firanek do okie i dyi 
wanów, chodników i d tkoracyj pokojowych, niemniej w  wielkim  w yborze k ap y  na łóżk a  - 

serw ety  na sto ły  oraz m eble do salonów, sypiahu, jadalń: i  m ęskich  pokoi,
ł a s n a  p r a . e e  t a p l c e r s i r a .  — ‘a T a p e t y . .

Jozefa Torłey, Co.
w Budapeszcie 

„Talisman sec“ 
js© b a r t e  cerach.

Ludwika SfadtmGliera
w e Lw ow ie, ul. K ra k o w sk a  9, aprzedaje

i i i  Szampańskie
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Z krajawe’ Rady kolejową.
Dziś odbyła się szósta sesya krajowej Rady 

kolejowej, na której przedstawiono sprawozdanie 
z dotychczasowe, akcyi kraju na polu popierania 
budowy koici lokalnych. R ezultat dotychczasowej 
działalności kraju w tym kierunku je s t następujący:

T r z e b i n i  a-S k a w c e .  Wobec powiększenia 
kapitała akcyjnego na budowę tej kolei o sumę 
,900:000 koron uskuteczni Wydział krajowy wpłatę 
na objęcie akeyj pierwszeństwa tej kolei w pełnej 
ich imiennej wartości 266.000 zł.

Ł u  p k ó  W' C i s u  a. Ponieważ Towaizystwo bu­
dowy tej kolei uchwaliło powiększenie kapitału ak­
cyjnego, W ydział krajowy obejmie akcyę pierwszeń­
stwa av kwocie 60.000 zł.

Z a k o p a n e - S  u e b a  H o r a .  Pierwotny plan 
budowy tej kolei z Zakopanego do Suchej Hory 
zmieniono wskutek oświadczenia wojskowości w ten 
sposób, że koiej owa wyjdzie me z Zakopanego, 
ale z Nowego Targu na Czarny Dunajec do granicy 
kraju w Sudiej-Hoize.

J a s io - D ę b ic a ,  J a s i  o - K o n i e c z n a .  Sprawa 
budowy obu tych limj pokutuje już od szeregu Jat 
na rozmaitych obradach, a to wskutek utrudnionego 
zadania wykazania ich rentowności. W reszcie doszło 
do tego, z e b r .  F r a n c i s z k o w i e  P o t u l i c e y ,  
którzy aktem notaryalnym zeznanym w roku 1896, 
zobowiązali się warumcowo przyczynić kwotą 479.000 
zł. do budowy kolei J a s i  o-Z m i g r  o d-K o n i e c z n a ,  
deklaracyę tę  wycofali i uznali za niebyłą.

B o r k i  W i e l k i  e-G r z y m a l ó w  ma być 
przedłużoną do granicy rosyjskiej, skutkiem czego 
rentowność jej wzrośnie niewątpliwie znacznie.

Kolej T r  z e b i  n i  a - S k  a w c e oddana już zo­
stała do użytku publicznego. Co się zaś tyczy kolei 
P r ż  ew o  r s k - B a c h ó r z ,  to nie załatwiono jeszcze 
kwestyi, czy ma ona być wąskotorową, czy też nor­
malnotorową.

Projekty budowy nowych linii. Konsorcyum k ra­
jowe projektuje budowę kolei lokalnej normamo-toro- 
wej z Grzymałowa do Kalaharówki nad granicą ro­
syjską z odnogą z Toustego do stacyi kolei państwo­
wej Czabarówka, na szlaku Stanisławów7 Husiatyn. 
Długość obu linij wynosi 50.328 klin., a kosztorys 
obliczony ogółom na 2,407,150 zł. Kolej ta, jako 
przedłużenie kolei lokalnej Borki wielkie-Grzymalów, 
projektowaną jest ze stac jam i: Okno, Touste, Sa- 
dzawka-krasne i Kahałarówka. Odnoga wychodzi 
z Toustego, mija stacye Borki małe, Postołówka, 
Horodnica, Samoiuskotyce i łączy się w Czabarówce 
z linią kolei państwowej Stanisiawów'-Husiatyn.

Druga nrojektowana linja je s t TarnopoiZbaraż,
0 której budowę ubiega się dr. Tadeusz Niementow- 
ski, z żądaniem objęcia tej linii programem dalszej 
akcyi krajowej. Linia ta  normałno-torowa, długości 
26Va kim., projektowaną je s t ze stacyam i: Szlachciń- 
ce, Kurniki szlachcinieckie, Iwaszkowce i Zbaraż 
Koszta budowy obliczono przez projektanta na 
1,122.000 zł.

Krajowa Rada kolejowa zebrała się dziś o go­
dzinie 1072  w sali komisyjnej wydziału krajowego 
,nu szóstą, ostatnią sosyę w biożącem trzeehleciu.

Przewodniczył zastępca m arszałka krajowego 
p. Antoni C h a m i e c ,  obecni byli członkowie Rady 
kolejowej pp. F a l t e r ,  prof. G i ą b i ń s k i ,  dr. Ko-  
l i s c h e r ,  prof. L e o ,  dr. E.  R o i ń s k i ,  radcy dworu 
S e f e r o w i e z ,  S t r u s z k i e w i e z  i A. T r z e c i e -  
;ski. R eferat objął zastępca dyrektora krajowego 
biura, p. G o l t e n  t a l ,  protokół prowadził p. Tad 
W i l i p  pi.

Po przj-jęciu protokołu z poprzedniej sesyi do 
wiadomości, Rada przeprowadziła dłuższą bardzo 
iożywioną dyskusyę nad sprawą zwołania a n k i e t y  
t a r y f o w e j ,  oraz organizacyi oddziału taryfowego 
przy biurze kolejowem, w myśl poprzednich uchwal 
Rady.

Na wniosek radcy p. S t r  u s z k  i e w i c z a 
uchwalono: „Rada kolejowa doradza, aby W ydział 
krajowj zwołał, w jaknajbliższej przyszłości ankietę 
fachowych interesentów w sprawie uregulowania ta ­
ryf dla drzewa, nafty i cukru".

Sprawozdanie z postępu akcja na polu popi e- 
rania budowy kolei niższorzęduyeh, przyjęto do wia­
domości, przyczem p. S t  r u s z k i e w i c z zapyty­
wał w jakiem  staJyum  znajduje się obecnie sprawa 
budowy kolei Przeworsk—Bachoiy. Przew. p. C h a ­
m i e c  wjrjaśnił, ze obecnie wypracowuje się w biu­
rze kolejowem wstępny projekt wąskotorowej trasy.

P. S t r u s z k i e w i e z  interpelował w sprawie 
obraciiun.ru z przedsiębiorstwem budowy k o le i: T rze­
binia— Simwce. Wyjaśnień udzielił referent.

Pp. S e f e r o w i e z ,  S t r u s z k i e w i e z ,  L e o
1 K o l i s c h e r  poruszają sprawę zmian w rozkładzie 
jazdy na linii O h a b  ó w k a - Z a k o p  a n e , oraz żą­
dają ułatwień dla ruchu osobowego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, dziękuje 
p. C h a m i e c  członkom Rady za gorliwość w obra­
dach podczas trzechlccia. Po podziękowaniu, złożo- 
nem przez p. S t r  u s z k i e w i c z a , im. Rady mar­
szałkowi i jego zastępcy, posiedzenie o godzinie 1 
popołudniu zamkuięco.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m.

Kura lw ow ski:
Za 100 rubli sr. . . plącą: 127"— żąóają: 128" 12
Za 100 marek . . „ 58*50 „ 58*80
2Q-frankóvvka „ 9*G0 „ y.60

(Banie rolniczy we Lwowie).
l wów dnia 22 grudnia.
Jziś notujemy za 100 kilogramów locc Lwów.

Pszenica gotowa 7*25 do 7'50. Pszenica na terminu 
6 75 do 7'25 Żyto gotowe 5*75 do 6*—. Zyto na rermina 
5*5 J do 0*70. Owies obroczny 5 '— do 5*50 Ovwes na termin 
5*— do 5'25. Jęczmień pastewny 5*— do 5*50, Jęczmień
nowy 6'— do 7*—. Rzepak newy 11’— do 11*50. Luiauka
—•— do —•—. Grocli pastewny 5*50 do 6f—. Groch 
do gotowania 6'7t> do 9 '—. Wyka 4*40 do 4*80 Bobik 4*50 
do 4 60. Hreczka 7*— do 7*20. Kukurydza stara 5.90 do G'10. 
Kukur.nowa lub na term. 5’50do 5*70. Chmiel za 50 kilo 25'— 
do 45"—. Koniczyna czerwona 50'— do 75 '— Koniczyna biała
30’— do 50'—. Koniczyna szwedzka —‘— do —*— Tymotka
16'— do 20. •'

Spirytus paritas Tarnopol 16*50 do 16'75, na termina 
17'— do 17'25.

Mimo słabych dowozów usposobienie nie poprawiło się 
a ceny zostają niezmienne.

W i e d e ń ,  22 grudnia. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 59'łO, Renta majowa
98*65, Węgierska renta koronowa 94'50, Akeye kredytowe 
371 '—, Kredytowe węgierskie 373'—, Bank anglo-auslryack 
1491—, Unionbank 307'50, Bankverein 271 50, Laenderbank 
230*50, Kolej pań. 319.75, Lombardy 66'50, Elbenthal 245 50, 
Towarzystwo akcyjne broni 175'— Akcye tytoniowe 131 50, Alpi- 
ny 264"—, Rima Muranya 331"—, Prager Eissn 1 '165, 
Losy tureckie 63'10 na wrzes. Ruble 127*25, 20-franków —'— 
Boden-Credit —•—, Tramwaye —'— . Akcye gal. Bauzu hip,

Tendencya spokojna.
I t e r l i n ,  22 grudnia. O godzinie 12 ul. 5 notow ano: 

Kredyty 231'75, Disconto Commandit 190*25.
Tendencya spokojna.
W i e d e ń ,  22 grudnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień—*— do —*—, pszenica 

na wiosnę 1900 r 8*15 do 8*16, pszenica na czerwiec —*— do 
—*—, żyto na jes ień—*— do —*—, żyto na wiosnę 1900 r.
6 81 do 6 82, żyto na czerwiec *— do *—, kukurydza na paź­
dziernik — *— do —*—, na listopad •— do —*—, na maj-czer­
wiec 1900 r. 5*30 do 5*31, owies na jesień —*— do —*—, 
owies na wiosnę 5*40 do 5 41, rzepak na styczeń i luty —*— 
do —*—, rzepak na sierpień i wrzesień 1890 r. 11*85 do 11*95, 
olej rzepakowy na styczeń kwiecień 1900 32*50 do 33 50.

Tendencya silna.
Pocnmurno, zimno
I S u d a p e s i t ,  22 grudnia. Pszenica na kwiecień 1900 r.

7 95 do 7*96, na wrzesień 8*02 do 8*03, żyto na październik 
—*— do *—, na kwiecień 1900 r. 6*46 do 6*48, owies na paź­
dziernik —*— do *—, na kwiecień 1900 r. 5*07 do 5*09, ku­
kurydza na maj 1900 r. 4*99 do "5*—, rzepak na sierpień 1900 
r. 11*70 do 11*80.

Oferty mierne
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Pogoda i zimno.

W iadom ości g ie łdow e.
W iedeń, 21 grudnia.

Na giełdach zachodnich nastąpiło nieco większe 
uspokojenie a kursa konsoli angielskich i akuyj n in  
złota zdołały się podnieść z najniższych notowań. 
Okoliczność ta  wpłynęła dodatnio na giełdy w B er­
linie, i we Wiedniu i przyczyniła się do wcale zna­
cznego polepszenia usposobienia. Powszechncm je s t 
zdanie, że serya tak  wielkich niepowodzeń, jakich 
Anglicy dotąd doznali, je s t na razie skończoną, co 
je s t tem prawdopodobniejsze, ile, że Bocrowie nic 
potrafili należycie wyzyskać swycli sukcesów. Pozo­
staje przeto tylko kwestya pieniężna, k tóra niewą­
tpliwie je s t wcale trudną ale nie beznadziejną, tem 
bardziej, że rozmiar zobowiązań je s t  bardzo uszczu­
plony, przeto gieidy potrzebują znacznie mniej pieniędzy. 
Dowodnie okazało się to przy rozpoczęciu przygoto­
wań do regulacja per nltimo na tutejszej giełdzie. 
Pieniądze był drogi 7— 8 procent, ale było go podo- 
statkiom i bez większych wymogów. Kursa poprawiły 
się dość ogólnie, chwilowo dawało się spostrzedz na­
wet pewne ożywienie, szczególnie na targu  lokalnymi, 
który był wcale silnie usposobiony. Prawie wszystkie 
ak c ję  górnicze wyjąwszy P rager Eiseu postąpiły 
wprzód a spekulacya zaczyna ponownie okazywać 
dla nich wielkie zainteresowanie. Byleby tylko jaki 
generał angielski, nie popsuł znowu sytuacyi!

Brody, 2 2  grudnia. Rosya me znajdując tu od­
powiednich dla siebie cen, zdaje się zupełuio zaniedby­
wać tutejszy targ zbożowy, tah że nawet w ostatnich 
czasach partye żyta i pszenicy, które były już prze­
znaczone do wywozu, zostały zbyte na Wołyniu po ce­
nach korzystniejszych, niżby się ich tutaj można było 
spodziewać. Do takiego niepomyślnego uksztaltowauia 
się stosunków na tutejszym targu zbożowym, przyczy­
niły się przedewszystkiem taryfy kolei państwowych, 
według których transport zboża transito przez Sosno­
wice wypada taniej, niż przez Brody.

Dziś notowały: żyto średniej jakości po 3*60 do 
3*75 r., pszenica po 4*60 do 5*—  r., hreczka po 4*80 
do 5*10 r., proso po 3*80 do 4*25 r., groch karmowy 
po 4*25 r., groch do gotowania po 5*— do 6*—  r., 
konopiane siemię po 7*—  do 7*10 r.

Wszystko za 100 kg. transito a la rinfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

W r o c ła w ,  21 grudnia. (Cynie). Ceny cynku po 
obniżeniu się około 16 m. od najwyższego poziomu 
tegorocznego, utrzymują się obecnie przez dłuższy już 
przeciąg czasu na 40 m. blisko. Hurtownicy, przeko­
nawszy się o stałości ceuy, przystąpili do zakupów i

nabyłi znaczne partye po 39.50, co wpłynęło na wzmo­
cnienie tendencyi targu i zwyżkę cen. W minionym 
tygodniu obroty cynkiem przekroczyły ilość 1 0 0 . 0 0 0  
cent. Przyczyniły się do tego wiadomości z Nowego 
Jorku, gdzie również ujawniła się tendencya zwyżko­
wa dla tego metalu. —  Notujemy dziś: zwyczajne do­
bre marki m. 41 za 100 kilo f-co Wrocław. Cynk 
z buty G. v Giesche’s Erbeu osiągał w ubiegłym ty­
godnia m. 43 za 100 kiło. —  Zapotrzebowanie blachy 
cynkowej było, względnie do pory roku, ożywione. 
Ceny utrzymały się bez zmiany.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: ' 
i t n i s l a w  U o s s o i t N l i i .

N A D E S Ł A N E .
I tu h ijk a  „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redctlccyi, 

która też za nią  odpowiedzialności nie przyjmuje.
•a ('

C .  k .  u p r z .  g a l i c y j s k i  a k c y j n y

BANK HTGTE5ZNY
O d d z ia ł  d e p o z y to w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżąejT, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak  zwane

s c h o w k o w e
(S a le  I fep o sit! ).

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozj*- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezp ieczn ie a  d yskretn ie przechowywać 
można swoje mienielub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

SM. J o n a s z
II on Sr*nkoi. f i km tor wymiany 

Lw ów, u!. Jagiellońska 3. 
kupuje i eprzedaje wszeiua papiery wartościowe i monety 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  « e n a e h .

F B O H E S t
do ciągnienia w dniu 2 styczn ia  1900

n a

Austryaclie losy kredytowe po złr, 8
i j n a z  55® G t e m p l e m .

(llów iia wygrana: SOO.OtiO -ioren. 
oraz na:

Losy reguiacyi Dunaju po złr. 4
wraz ze stemplem 

Główna wygrana 160.000 koron.
Przy zamówieniu upruska się o nadesłanie 20 ct., na 

portoryum.

Promes za zaliczką nie wysyłam.
U bezpieczenie lo ió w  od straty przez wylo­

sowanie al pari.
5£sE“ Na losy zakupione w tyn> kantorze padły wygrane 

lOO.LOO k .  i 1 0 . 0 0 0  k

Jana jieiną i korzystną iokaoyą Kapitałów
p o l e c a m y

4% listy zast. Tow. kredyt, ziemskiego.
4 V 2 u/o  i 4% Listy zastawne Banku krajów.
4u/o Obligacje propinacyjne.
4J/o Pożyczka krajów a.
4% Ooligacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 47s°/o Banku hipotecznego.

BoTtnli  L i l i e n
Dom  bankow y i K antor w rn u an y  w e Lw o wie

Zlecenia z prowincy. załatwiamy odwrotną pocztą.

Dr. Brudzew&ki okulista.
( O r i y n u j e  o d  1 1  d o  1  i o d  3  d o  5 ) .  

Lw ów, u lica  K opernika liczba  9, I. piętro.

Y Q V T V \ < L  r  Miesięcznik społeczno li- 
T I I r \r A  , teracki, Kraków, Sł.iw- 

kowska 26. Objętość 4 arkusze druku. — Roczni* 
5 złr., kwartalnie 1*25.

SK ŁA D  F IW A  
M a r c i n a  M n i c h a  z a m r z e  S , -  T e l e f o n  6 1.».
Poleca z najsławniejszych browarów piwa: m a r c o ­
we, eksportow e i bok w  beczkach  i f la ­
szkach. D ostaw a  od 10 flaszek  p ocząw ssy
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mm ^ a s #  m m m  s

/ B.r « n « D Z I L U S T R O W ft l iY  i
JU„ S to m a  S o is ń ie g o  Tq

H a

Egzem nte oprawny w płótno G O  ct., z przesyłką pocztową poleconą 8 0  ct. H
i Do n abycia  tv ek&pedycyi „Słow a Polakiego“, ul. C łtorążczyzny 17; w  znaczniejszych hsiegarniaeh^ i  b iurach dzienników . 3773 ♦

TEA TR  h r .  S K A R B K A

p o d  ć L ^ rre lc c ^ y -ą  L u d - w i l s a  H e l l e r a .

W piątek dnia 32 grudnia 189°.
I F o  r a ,s ;  I I - g * i

J E S Z C Z E  R A Z ! , . .
(A is ich  w ie derkam  L.)

komedya w 3 aktach Oskara BlumMa i Gustawa KaflBlliuroa; 
(dalszy ciąg komedyi POD BIAŁYM KONIEM),

tium aczyl M . S a c h a r o w s k i .

Z ieperiuaru teatru Lessinga w Berlinie i Deutschesvolksteatru w Wiedniu.

O S O B Y :
WiHijira G erke, fabrykant lamp 
,Dr. Siedlor adw okat 
Tekla, jogo żona 
llenccl, profesor 
G abryela Palm i, m alarka 
Franciszka Palm i, je j siostra  
Leopold Brandm ajer. gospodarz z „pod 

białego kon ia1- .
Józefa, jjfcgo żona
Fredzio von T rauerm arsch, porucznik
Bruno Bern bach
Emma, jego  żona
Arndt, adw okat
K ernadol, woźnica
Teretea, służąc.#
Piccolo . . . .
D orożkarz . . . .

p. Feldm an 
p. Sosnow ski 
pna Nałęcz 
p. W alew ski 
pna Ordon 
pni E ybicka

p. KUszewski 
pni K w iecińska 
p. W ostrow ski 
p. K asprzycki 
pna Micińska 
p. Antoniowski 
p. Zojdowski 
pni M odzelewska 
pna Jarószów ną 
p. Dolski

Rzecz dzieje się za naszych czasów. Akt 1-szy w Berlinie 
u F iedlera — ak t 2 i 3 „Pod białym koniem 11 w Salzkam-

m ergut.

Początek o godzinie 7-inej

R e p e r tu a r  te a t r u  l ir . S k a rO /c a :
W scbotę z powodu wigilii Bożego narodzenia — teatr 

zamknięty.
W niedzielę popot. o pól do 4 „Sybir®, sztuka w 4 akt. 

J. Maskoffa.
W niedzielę wieczór o pól do 8 „Lalka", operetka w 4 a 

4 odsl. Andrąna.
W poniedziałek popoł. „Noc w W enecyijy opera kom. 

w 3 aktach Jan a  Straussa.
W poniedziałek wiec.z. „.Jeszczo ra z “ kom edya w 3 a. 

B lum enthala i Kadolburga.
W e W torek popił, n w pół do 4 „Miejsca kobietom !'1, 

kom edya w t  aktach Y aiabreąue i Hennogmna.
W e W torek w ieczór o w pół do 8 ' „Boccacio“, opera 

kom iczna w 3 aktach Fr. Suppogo.

Senzacyjrte
nowośai sz tu k i fo tograficznej 
dotychczas we L w ow ie nie 
widziane, dziś w ystaw iłem , 

u l  A kadem icka 18.
Zo względu na liczne za­

m ówienia fotografii, jako  n a j­
cenniejsze podarki na  Gwiazd­
kę i Nowy Kok, podwoiłem si ■ 
ly  pomocnicze, przez co je ­
stem  w stanie na czas, dostar­
czyć artystyczn ie  w ykonano 
fotografie. 53G3

,T _  ^ P o p i e l
fotograf, następca HENNERA, 

Lwew, Akademicka 18.

•tfo -tji- 4* 4̂t- 4-04-,+J»4*,4‘‘4ł

|W «  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
4 ®  o i l p o n i a d a  A d m in i ­
s t r a c j a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

Fortep ian  k ró ­
tk i bardzo do­

bry do sprzedania. W iadomość 
R estaurueya 5489

F o n o g r a f  Edisona tanio do 
* sprzedaniu C zarneckiego 10 
!. p iętro. 5488

F li l i f l  sPrze(lania  nowe fn- 
I CltllU terko  d!a flnansera, ul. 

Kościuszki 1. 22, I. p. Józef 
Wawryszczuk. 5487

M j f j f j  ala Malaga kuracy jny  
a» « au u  szam panów ka 1 zir 
poleca handel Bodnara. (4959

D y d z e  kiszone za 2 zł. w ba- 
'  * ryleczkacli 5 klgr. wy syła 
franco Markowski, p. Uśoio- 
ruskie. 5169

u r z ą d  r a f m e r y i  s p i r y -  
tu  s u  H e n r y k a  k r .  S s e -  

l i s k ie g o  iv K o s o ir ie ,  sp rze­
daje oprócz spirytusu czysto 
rektyfikow anego i rum u, r o -  
z o la iiy  i  l i k i e r y  uo^couaeh 
niskich, k tóre się toż nadają  
do sprzedaży dla Pp. Konce- 
syonaryuszów , gdyż są sporzą­
dzono w sposób fabryczny.

54G3

Słynny miód karn ac iak
pochodzący z  arom atycznych  
zióL w yży li karpackich, n ie ­
zrów nany  speeya ł d cse iv w y  
i je d y n y  miód le c zn ic zy  za ­
leco n y  jirzez  pow agi uniw er­
s y te c k ie  w  słabościach n er­
wów, p r z y  katarach p rzew o­
dów oddechowych błon ś lu ­
zow ych . żołądka, k iszek , 
p r z y  in fluencyi, d y fte r y i , 
szkarla tyn ie  i t. d., w ysy ła  
w  puszkach 5 kil. wagi wraz 
z opakowaniem po zł. 3'SO. 
. f a n  IH a r e in f e o w , w  Soło- 
tw inie tnizoAskiej, p, Wyigó- 
ua. 5369

I f l t y b o r i i i i  K a w a  Va kilo 75 
’ * ct., „S yryusz11 ui. 3 Maja 

i. 2, Lwów. 5220

fW a b a t r h i  b laszane poleca 
n a jtan ie j pracow nia bla­

charska K arola G artle ra , Clio 
rążczyzna 6. 5466

II! W yjątkow a sposobność HI
Szampan francuski

„U e ig eG o u le t£
duża butelka 5  zł. 5 0  et.

poleca handel 5448

Z. ZADUROWICZA i Spółki
Lwów, Akademicka 6.

S z c z o tk i !
do sukien, włosów, zam iata­
nia, zm iotki ręczno fro terow a­
n ia  dla koni i bydła, do po­
wozów do szorow ania, do bu­
tów, do gorzelń  i brow arów , 
do ru r druciane kom iniarskie 
i t. p. poleca w jak  najw ię­
kszym  w yborze i w najlepszych 
gatunkach, po nizkich lecz sta­

łych cenach 5349

O.T. W1NCRLFRA SYN
w e  L w o w i e  R y n e k  2 8 .

Cenniki na żądanie gratis i franco

Inierody mai
i  n a n i l l o w e .

* 8

D om m urow any z o-rodom  
w Mościskach sprzeda 

G łuszkiewicz Malnów p Kra- 
kowieo. "5405

S PTCTTP ISKETOtWW

i iiaszKaiiśa I sklepy.
3 '  u fc a l  n a  slLle«» przy pi.

Smolki. B liższa w iado­
m ość; Ossolineum u portyera 
m iedzy godzina 9—10 rano.

5485

pokoje z kuchnią i przed- 
- "lyna-

5406
pokojom zaraz do wyna 

jęcia , D w ernickiego 9.

M o t e l  f r a n c j s s f e i ,  zupeł­
nie odnowiony, kory tarze 

ogrzane, mj num erach pioće 
kaflowe, ceny um iarkow ane, 
poleca się PT. Publ. 5476

Oołt ŝisaia ióżś5e.|  Bcnii

CHOROBY weneryczne
obojga 1 z a s ta rz a łe , sk ó r­
ne  choroby kobieco i na rząd u  
moczowfjgo l e c z y  radykalnie 
specyaiista XDr. T T l r i s c ł i -  

Każmierzowska 3 II. piętro.

A ZeNerdentystyczno-tochni- 
czny WMIielma W eppera 

w S try ju , w ykonuje sztuczne 
zęby. 5468

(Bż #W U «  Sao s ic ;  a r y u m  za-
piaoi urzędnik za w yrobie­

nie pożyczki dziesięcioprocen­
tow ej w wysokości rocznej 
gaży. DANIEL, Lwów p.-r.

' 5486

w szelkiego rodzaju, tak  j 
m ęską, ja k  i żeńską do­

starcza BIURO

Kr P IE T R l ;s k i  i :g o
Lwów, Sykstuska 1. 26.

N a  G w ia z d k ę  !
Noże stołowe, scyzoryki, noży­
czki i brzytwy poleca Jan Lau 
ruk, Lwów, Halicka 6. 5278

ta t if  i żabcia.
u) Poszukiwane.

1®3Ta g is te r  farm acyi z 4V2 
UJ*- letn ią prak tyką, poszu­
kuje posady A dres: M agister 
Farb, Buczacz. 5483

l^ f f l lo d y  b M o w ie k ,  żonaty r 
■LuB. posiadający stuaya agro­
nomicznie z 10-letnią praktyką, 
a  zdolny i’ówniez do zajęcia 
biurowego, oficer rezerwowy, 
w ładający i piszący po polsku 
i niem iecku poszukuje odpowie­
dniej posady w k ra ju  lub za 
granicą zaraz lub w najbliż­
szym czasie, czy to  przy go­
spodarstw ie, czy też przy ja ­
kim kolw iek innym  fachu, albo 
in s tjiu cy i p ryw atnej lub publi­
cznej. Na żądanie mógly zło­
żyć znaczniejszą kaucyę. Ła­
skaw e oferty z podaniem bliż­
szych 'warunków uprasza pod 
J. M 2, Lwów, poczta główna 
p.-r. 4311

O&OKM m ająca  egzam in ttn - 
c h a l t e r y i ,  z dobrem świado- 
decfwem, biegła w języ k u  pol­
skim, ruskim  i n i o m i e c k i m  
w słowie i piśmie, szuka p o ­
sady we Lwowie Adres: ul. 
Chodorowskiego 5 ,1 p., drzw 0

M ło d y ,  zdolny, intoligentny 
z ukończoną V. ki. gimna- 

zyalną, pomocnik m ontera ele­
ktrycznego, binga o stosowno 
zajęcie. AYiad. Jasio  p.-r. F. S.

U b o g i  m łodzieniec z w yższem 
w ykształceniem  i 2 le tn ią  pi a 
letyką gospod. poszukuje posa­
dy g uw ernera  lub pomocnika 
gospod. Bazylieki, Lwów, Eap- 
paporta 11 drzw i 19,

A fe .ad e in i.it poszukuje lokcyi 
do uczum  szkół gMiniaz.; ko- 
repetyeye w szystkich przedni. 
F.-r. „Li P .“ Lwów.
SSWl - îJESJEĘS3BŁ'aŁJ

h) Z uo /ia ro iiiane .

Aciwokat dr. Pisak w  M ości­
skach poszu ku je  ru ty n o ­

wanego koncypicnta. 5431

Wychcwanie: nauka.

jP c m ś y o a i a t
wzorowy dla uczniów publicz. 
lub pryw at., z nauką lub bez.

Korepetycje
Stkicli klas gim naz. i realu.

Co m atu ry  gim nasyalnej
dwuletni kurs dla wszystkich, 
jpanów i pań). Toż samo do 

matury realr.oj. 4591

P ierw sza Id. gimii. i r e a l .
zbiorowa pryw atna nauka od 
9—1 r., przy współudziale ks, 
katechety  i kilku sił facho­
wych. Warunki przystępne.
Z  innych klas zbiorowo kursa 

pi®ygoto5vnwcze dla pry- 
w atystów ; krótsze ku rsa  do 
m a tu ry  gim nazyal. i roalnej.

A . S tr z e le c k i ,  
b. naucz. gimn. Frunę. Józefa. 
Zgłoszenia od 3—5 pop. ulica 
Zielona 5, I. p., (stacya tram.).

Tin k w a l i f i k a c y i  kurs dWil­
li u m iesięczny przed term inem  
lutowym. — J ^ e n s y o n a t  dla 

audydatek  tego kursu  w in­
stytucie moim, ul. św. Miko­
ła ja  15. Zofia Horoszkiewi- 
czówna. 5490

l - 8 9 4 3

Przy tutejszym Magistracie wakuje posada sekre- 
rza miejskiego z roczną plącą 1.100 zl. i dodatkiem a- 
kty walnym 200 zł, z prawem do trzech pięcioleci w wy­
sokości 10 prc. stałej płacy, oraz z prawem do emery­
tury, która przyznawaną będzie przy analogieznom za­
stosowaniu odnośnych ustaw7 dla rządowych urzędników.

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie 
na lat dwa, po upływie którego to czasuJYnastąpi w ra­
zie meuaganuej służby stabiiizacya.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać;
1. Nieprzekraczalny 40 rok życia.
2. Fizyczną zdolność do sprawowTania urzędu.
3. Obywatelstwo austryackie.
4. Świadectwo ukończonych nauk prawiiiaz'vc.!i 

złożenie trzech egzaminów państwowych i trzech­
letnią praktykę^ konceptową w drodze admini­
stracyjnym przy Magistracie łub przy rządowe' 
wdadzy politycznej lub też przy Wydziale kra­
jowym.

Podauia o nadauie tej posady wmieść naeży do tu 
tejszego Magistratu do 15 Lutego 1900.

Magistrat kroi. miasta
S t r y j ,  dnia 15 Gruduia 1899.

5449 S io jłilo w s ld

H e r b a t a
ochrona*

t -
li U ,

r*9

M> JSf
królew ski 1 zlr., 

sk i 1 zir.

rzeczyw iście 
c h i ń s k a ,  
przez Rosyę 
sprowadzana, 
o wybornym  
sm aku, 4 w y 
śm ienite ga­
tunki. Pakiet 
125 gram ów : 
N ektar ksią­
żęcy 55 et., 
P e r l ą  Chin 
75 et., Bukiet 
K w iat cesar- 
25 ct. 5316

K a z im ie rz  Lew ick i
Lwów, Trybunalska.

3

!!! Beż blagi a zdrowo!!!
■wiB

Hasło R e d n k c y i: K ochaj­
m y  Boga, O jczyznę i  w s zy s t­
kich  dob iych  łu d z i! Najobfi­
tsze źródło do czytania rzeczy 
przyjem nyćh, pouczających i 
pozytocznyeh T y g o d n ik  za­
m ieszcza illu stracye  aktualne, 
oraz prow adzi osobny dziui 
hum oiystycznyillusirow anyz. 
W rodzinie Tyrgodnik N aro­
dow y  je s t wszystkiein dia 
w szystkich. W ychodzi co każd > 
niedzielę. P renum erata  kw ar­
ta lna z przes. pocztow. wyńosi 
2 złr. N adsyłający prenum era­
tę póiroezną: 4 zł. otrzym uje 
natychm iast iilustr. wszocii- 
stionnie  inform acyjny k a le u - ' 
darz na r. 1900 : Iswowianka: 
Prenum eratę przesyłać najdo­
godniej przekazem  pocztowym 
do; A dm in istracya  T yg o d n i­
ka Narodowego, Lwów, ulica 
K raszew skiego 23. 54T3'

P«ste's Paryska. 1800.
Agencja, „HELIOS” urządza najtaniej i z  wsLei- 

kiem i w ygodam i

w -  z b i o r o w e  V t / y c i e c z k i
składające się z 30 osób, od 1 m aja 1900 jrocząwszy. 
Celem przyjęcia gości i towarzyszenia tymzc^ będzie 
właściciel Ageneyi „H elios” p. Ii. Iw anow ski 
przebywać w Paryżu przez cały czas wystawy. Po­
nieważ ogólna liczba przyjęć jost ograniczoną do 
3 0 0  osób, pożądauemi są zgłoszenia bezzwłocznie, 
które przyjmuje Ageneya „HELIOS”, Lwów, Eło- 
wackiegro 2. 5404

Dla każdego domu.

r S t *
t m

Tylko
O Zi.
ręczna
maszyna

Tne Jouwel<r?

Szyje kaidy matoryal,
g r u b y  i  c i e h U i : najgrubsze su­
kno i najcieńszą webę zupełnie tak, 
jak w ielka maszyna. Sporządzona z  że­
laza i stali, polerowana^ z przekłada- 
nern kółkiem zębateni. Igłami i ołejąr- 
ką, obrębiaezem i Siuboćiągiem. Waży 
T> klgr. Cliód każdej maszyny, wypró­
bowany. Cała maszyna kosztuje z kom- 
pletuem urządzeniem wraz z gwaran- 
cyą, że szyje wszystkie m ateryały z 
przystępną instrukcyą ( y l i i o  9  z ł r .

Przesyłka 30 ct.
Fięczne miszyny S i n g - e r a  

po JS zlr.
Łaskawe obstaiunki uskutecznia za
zaliczką pocztową. DOlU ekSpOflDWy

M. RUND BA K  IN
Wieri IX. BergjJćisse 3. 

K a ta lo g  ll lu a tro w a n y  za 5  c t .
m arkę. 5351

jes t n iezaw odnym  środkiem  
do wyniszczenia

szczurów i myszy
nieszkodliw a dia ludzi i  zw ie­

rzą t domowych. 
G Ł Ó W N Y  S K C A O  

p o l e c a ,

Wolf Gsopp
N ajstarszy galicyjski sk iadfarb  

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286).

=  Rok założenia 1843. =
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W 6 D A . F I 6 Ł K 6 W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
S k lepy  w ła sn e : w e  L w o w ie ,  K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C ze r n io tc c a c h , oraz we wszystkich pierwszo- 
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

S E N Z A C Y ^ N A

Niespodzianka na Boże Narodzenie!
Narodzenie Chrystusa Pana

lia /to  5289

Ś c i ę t a  G o d z i n a
z  n a jlep sze j porcelany w kszta łc ie  dom ow ej kap li­
czki pod śliczn ie ozdobnym  szk łem  (kloszem ), deko­
row ane różow ym  lub n iebieskim  atlasem, v  ramach  
brunatnych lub czarno-zło tych, w ielkości 74/55 cm .po  

dotychczas niebywałej ceiie złr. 5 *95 .

N a d zw /c za j efektow ne * 1>,ẑ '2nym mn‘ 
o 2  pieśniach kościelnych

^  ty lk o  zł. 8 za zaliczką. Za opakowanie i  s k r zy n ię  l i ­
ii c z y  się  ty lk o  60 cent — Zamówić w y s ta rc zy  kartą  

pocztow ą z  dokładnym  podaniem  adresu.

^ ó z  «j . o z a a i / S
■ \7ś7 'ie-3 .ezi, X I ,„ W e r s i n s g - .  n . r . 7

U

WSPANIAŁE, OLŚNIEWAJĄCE

(iekoracye do ubierania „Mego drzewka
poleca S. W. NIEM OJOW SKI, Lwów, p l  MaryacJci 8.

Wybór olbrzymi Ceny najniższe. Kompletne sortymenta od 1 zł. Codzien­
nie nowości w illustrowanycb kartacb korespondencyjny cli. Wysyłka na pro­

wincję odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

i n * 1H

!

\ A  G W I A Z D K Ę
U brania m ęskie od 8 złr. 
Paleta na  w ełnie „ 1 0  „
U brania żakietow e „ 15 r>
F u tra  m iastow e „ 20 „
Płaszcz uniform ow y 

na  w olnie „ 8 „
Futerko krótkie  „ 9 „
o 3«°/o  tan iej, ja k  w szędzie 
Zam ów ienia uskuteczniam  do 
24 godzin. J ó z e f  K i i ^ n e r  
Lwów Jag ie llońska  4. 5340

' 1 9 0 0 .  ,‘s r s t a , T 7 v r a ,  1 9 0 0 .

10 dn i p o b y tu  w  P a ry ż u  z a  5 8  zł. w a .5403
Tą cena ob jęte: mieszka lic w hotelu, pożywienie, li) wolnych wstę w na w ystaw ę, za­

bezpieczeni od w ypadków n a  iuOO franków , zniżono ceny w stępów  do ̂ óatrów , itd. zniżenie 
eon 10 do 20 procent p rzy  zakupuach w licznych sklepach, udział w ten in iu  losów  w y- 
e.tawirwych, możliwość otrzym a lia ( ja to  prem ii) bezpłatnej podróży na Wystawę. Kolej z W ie- 
diiia po P aryża  i z pow rotem  k, - zb i j e  f il. k lasą  45 zir., II. k lasą 81 z l . , I. k la są  I 16 zł.

Zgłoszenia przyjm uje - f tę o o e y a  „ H e l i o s ”, Ł w  w ,  ulica Słow ackiego 2.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
"W

w ypłaca sw ym  Czionkom począw szy od duia 2 $ tycznio 
1990 roku  od udziałów w płaconych przed dniem 1-go 
październiku tor.

4- p r o c e n t  T&SŚ
jako  zaliczkę na  dyw idendę za r. 1899 w  kasie Towarzy­
stwa w  K rakow ie i E m i l i i  - w e  L w o w i e  za oka­
zaniem  książeczk i udziałow ej.

Przyjmuje również wkładki na książeozki oszczędności lub 
rachunek bieżący ł oprocentow uje zarówno poprzednio, jako też 
nowo złozone od 2 Stycznia 19(J O roku począwszy po

472 p r o c e n t
aż do odwołania.

W T P Ł A 1 A  bez wypowiedzenia K. 2.000 za 8-dnio- 
wem w ypow iedzeniem  do IC 10.000 w yższe zaś w kładki po­
nad K. 10.000 — za poprzedniem  porozum ieniem  się

BIURA Filii we Lwowie znajdu ją  się przy ul. 3go Maja 
w gm achu K rak. Tow. W zaj. Ubezpieczeń

\V  K rakow ie, dnia 18 Grudnia 1899,

(Przedruku n ie  opłacamy) D y r e k c y a .

K i S E i l i
otrzym aliśm y w laśnietran- 
sport i  polecamy po cenach , 

najniższych

Rogóżki kokosowe
szczotkowe

i plecione w różnych w iel­
kościach. 4900

Chodnik! kokosowe 
C H O D N I K I  z LINOLEOM!

Chodniki ceratowe
w kilku szerokościach

PRZEDŚCIÓŁKI z Linoleum ; 
Przedściółki ceratowe

w różnych deseniach i ro- ] 
zm iarach.

M a ty  ja p o ń sk ie  «
na ściany i przed łóżua.

Ceraty n a  stoły i meble
w szystko bardzo gu sto w n e! 

i w  wiellcim wyborze O

Friejrichi8eaGQsk:
Lwów, Hetmańska 4.

o b o k  cu k ie rn i W . Crossu. <

WKGTKRSKTR i  A U STR Y A C K 1E
n a  m ia r ę  l i t r  4o  ct., w  butelkach od 4 0  et,.

l i e g e l a j  e r y  i jZ ie le n ia k J  stare wyborne, butelka 50, 65, 80 ct 
i wyżej. S a m o r o d n e r y  stare, wyśmienite, butelka 80 ct. i 1 zł. 
S i a r ę  T o k a j e  i M a ś i a c z e  butelka od zł. 1‘50. Wyśmienity M lo -  
s i e r n e u f o i i r g e r ,  M a O b e r g e r ,  N f n s s b e r g e r  butelka 65 ct 
Austryackie oryginalne w bardzo wielkim wyborze po cenach bardzo ni- 
skich. k d i n i a k  V: a n  c u s k i  butelka od zł. 2-50. W ó d k i  najprze­
dniejsze duża butelka od 75 ct., pół butelki 40 ct. W i e l k i  w y b ó r  
w i n  i  w ó d e k  oryginalnych po cenach zniżonych, poleca handel „pod Palm ą,*1

ST A N ISŁ A W A  W O JC IE C H O W SK IE G O , N A ST Ę PC Ó W  ii»
Z. ZADUROWICZA i Spółki, Lwów, ulica Akademicka I. 6.

! W « ! « I W i l l  W W 1JHW4UI

\*£N  ZNACZNIE ZNIŻONE!

M A K A T Y
poduszki jedw abne, dywanowe, 
-etażerki, stupy, stoliczki, biu- 
reczka, szafeezki, dyw rny, fi­
rank i, chodniki — do nabycia 

jedynie

n a j t a n i e j
w m agazynie 5456

c s ł r

fi. Primus $  S. Iglisk:
ul. Jag ie llo ń sk a  12.

P r z e d m io t y  p o w y ż s z e  o d ­
p o w ie d n ie  n a  p o d a r k i .

D 0n T b j a farby, Butle  
D C bt.n l ^ kwasu sftar-
ezaaiesr© , do nabycia w „Sło­
wie Polskiem “-

( IłO IIf f llE P iO M E O l
[zfirowaroiniesiczfflisśkffigo # |

Ponieważ w ostatnich czasach często zdarzały się wypadki 
nadużycia inarki 5461

piwa ołomunieekiego i browaru mieszczańskiego
zwraca się uwagę na tę  e t jk ie tę , w którą każda flaszka zao­
patrzoną być musi, oraz na to, że marna ochionna musi być 
wypahma na korku i wyryta na kapsli.

J e n e r a i n a  a j e n e y a  i  s k ł a d  p i w a

l ^ L u A  " W I 2 2 i B L  I  S 3 T 2 S T
we Lwowie, K rakow ska 14, Ormiańska 5 .  I

P T  Na prowincyę wysyłamy piwo to w beczułkach od 25 
litrów począwszy i w paczkach po 50 flaszek z naszego 
składu zamiejscowego.

&

w s r m
' iSiSS

S a m o w a r y
rosyjskie, 

tylko ory­
ginalne 

tul ski e , ’ 
w olbrzy­
mim wy­

borze i 
w rozm ai­
tych naj- 
now szyrli 
fasoiiacd). 
mosiężne 
niklow e i 
tombak 
we, po u 

_ der ni
skich eo­

nach, z gwarancyą 10-letnią.

Kazim iórz Lewicki.
Lw ów , Trybunalska.

Cenniki ilustrowane gratis 
i franko 1 531 i

§ W “ W y s t a w a  p a r y s k a  SIOl i W  W y  s t a w a p a r y s k a ,  l i iO O !

S *cd ró ś  n a  Wystawę19001
z e z .  ś r  s z i i

D o m  E k sp o r to w o -K o m iso w y  — L w ó w , (Słowackiego 6, v is -a -m s  p o sz ły ) .

G eneralne zastępstwo na królestw o Galicyi i Bukow inę To w arzystw a 1^^  §& .€& €;A
(Socidte Smmobillicre du Trocadero et de Parsy) właściciel: pałaców położonych nad Sekwaną v is a v is  wieży „E iffe l“ .

poleca  w y łą czn ie  n a  r a ty  b ile ty  na podróż «a  W Y ST A W IĘ P A ItY S S tĄ  r. 11)90. — Jazd a  w  d ow oln ych  k ie r u n ­
k ach  — m ieszk a n ie , u trzy m a n ie  — w o ln y  w stęp n a  w y sta w ę  — zw ied zan ie  P aryża  i  o k o lic y  w ła sn y m i autom o­
bilam i. — C E IY  zn iżo n e  p rzy  zak u p nach  w m agazyn ie  w  Ł eu vrze — A S 3 1 K t K l€ ¥ A  od w yp ad k ów  na 4 0 .0 0 0  fr . 

etc. — za 1 3 3  zł. 5© cC. 8  d n i p obytu  oprocz czasu  podróży I II  k i. — 1 6 0  zl. IF k l.  — 1 9 5  zl. I  k i.
~ P v zy  d ł u ż s z y m  p o b y c i u  o d p o w i e d n e  z n i ż e n i a  

P ro sp ck ta  grat *s — b liższe  in fo rm a cy e  w  b iu rze  od 1 0 —1 przedpoł. i od S —6  popoł. P ise m n e  zg ło szen ia  za ła tw ia  
s ię  od w rotn ie. I  K A T A  ('/& część ca łej cen y j ó ile tu  zaraz — reszta  w  dow oln ych  ratach , aż u o czasu  w yjazdu .
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N akładem Spółih w jd aw u icze j  we lAvmvie, btow. zar. z ogr. porębą. —  Z drukarni „Słowa Kolskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. H a  bieluśkiego.


